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§yłoc raneo do Administrae ■ i Nowej Reformy w Krakowie. — Itisty »tklamacyjnt nieopicczę- 

i -ne nie podlegają opłacie pocztowej. — Lttiów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ękop isów  n a d s y ła n y c h  R e d a k c j i  n ie  zw raca .

A d r e s  B e d a k c y i  1 A d m l n l i t r a c y i : K i c a  fiw. J a n a  K r .  l. 'ł .
■3! 'ol«»*te9sa. jć 'or .

NOWA

REFORMA
F r a i i  a e n . f  p r i y j m a j ą s  

■ a m le ju c o w a : Admlnirtraeya Nowej Reformy i w«yitklt> ariędj pocztowe, a l e j r c o . 
w «ł; Administrauya Nowej Ref o, my — Magazyn nowości . i  G_uor i Główni trifik 
w Bynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Ściidowiez. i 8. W. Niemej,-w 

skiego w Sukiennicach. J. Ba cn przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowi Rynek 1. 1 
Z a m ie jsc o w a  p r e n u m e r a tą  1 o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników: We L iro  
wi© Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a rn ó w  te Józef Pisz. — W £*r*©my- 
Ala Heszeles. — W J a r o s ła w ia  KrzyżanowsM. — W W ie d n iu  pp. Haasensiein & Yo 
gier (także w .Ismburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławia). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Beilinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — r ;
Goldschmiodt, M. Dukes, H. Schale c, J. Danneberg. — W P a r y ż a  Socistś Mutueli? d< Pr.

uJeitś A. L o r e 11 e, directeur Bue Canmartin, 6i .
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drebnem p.- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cant. — N a d e s ła n e  pt 
30 contów od wiersza za każdy raz. — T C K rologla po 15 ct. od wiersza. — G ło sy  p u  - 
h iicB n e  po 30 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrku,arze 
ogłoi zeniK itp.) przyjmuje się za cenę 1 i ł i  ud 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem 
dla miejueowyoh prenum r» Należytożó uprauza się n a p r z ó d  nadeałzó przeEuzem pc *zu rym

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę, zamiejscową,
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Rok 1894.
i.

Rozpoczął się rok ub ieg ły  wśród huku  bom b 
dynam itow ych w południow ej i zachodniej E u ro ­
pie, — skończył swój żyw ot przy  odgłosie po 
grzebow ych dzwonów, zw iastujących zgon w ładcy 
w schodniej E u ro p y .

Zbrodnicze zam achy anarch istów  w ywołały po­
płoch w śród strw ożonych m as ludności, lecz od 
•am ego początku za w yjątkow e, choć nibm niej 
straszne, uchodziły zjaw isko i d latego podw alina­
m i rządów, ni społeczeństw  nie zatrzęsły  wcale. 
Z am ach na p arlam en t g reck i w A tenach i na 
ciało ustaw odaw cze w P a ry ż u , bom ba rzucona w 
teatrze Liceo w B arcelonie, cały szereg  zbrodni, 
w ykonanych po kaw iarniach i ho te lach  Paryża, 
dalszy ciąg ich  w Belgii i W łoszech, przekonały 
w praw dzie o rozległem  sprzysiężenin, wypowia 
dająceB) w ojnę społecznem u ładow i, lecz nie po­
zostaw iały wątpliwości, że w alka ta  pom im o chwi 
Jow ego, choćby naw et bardzo dotkliwego zn i­
szczenia, skończy się zw ycięstw em  m ilionow ych 
zastępów  lu d n o śc i, w iernej hasłom  m oralności 
publicznej i wrogiej przew rotow ym  zakusom. Zgi­
nęli spokojni i ciężko praeuiący obyw atele od 
skrytobójczej b ron i w yrodków  ludzkości; pad ł od 
ich szty jetu  p rezy d en t republiki f ra n cu sk ie j; po 
toczyły się głow y zbrodniarzy  pod nożem  g ilo ty ­
ny, —  lecz okrzyk „ n i e c h  ż y j e  a n a r c h i a "  
nie znalazł wśród ogółu spo łeczeństw a odgłosu, 

|  bo znaleźć go nie m óg ł Bezrząd sam  przez się,
U tfcseecfom . .fcVo,

fcjy żywiołom przeww0tu  w olne zostaw ić pole — 
mogły znaleźć z w o ib m ^ ó w  ju ż  z tego po- 

| ^ B ! d u ,  że w szystkich narażając  na s tra ty  i klęski, 
^ H d u y c h  im  nie zapew niały -korzyści.-,.

Burza anarch izm u sp raw iła  bolesne, lecz za- 
W  wsze chw ilow e tylko zn iszczen ie; bez wielkich 

wys łków naw et pow etow ano szkody jak to po 
w ielsich  k lęskach e lem en ta rn y ch  aziać się zwy­
kło. N iby orkan lub trzęsien ie ziemi ponowić się 
może n ieraz jeszcze w ybuch a n a rc h iz m u ; Urfa 
będzie on zaw sze zjaw isk.em  p rz rijśc io w en ijj^y  ład 

‘eczny, siła zachow aw cza i lw ó rc z a ^ ,0z0Sta ną 
m ^ r t t o H t ł 4 $ ^ d ^ _ a l n o ś ć  pokojową 

ozw ijać będą. Fałszy w e w ę t  z g ru n tu  jest za­
patryw anie, jakoby oDjawy anarch izm u były  w y­
razem  zdegenerow ania i m oralnego npadku kra 
jów i społeczeństw  ca ły c h ; tak b jło b y , gdyby 
zasady, głoszące śm ierć i zagładę, a nie d a ,.c e  
nic, oprócz zn iszczenia, znalazły skuteczny w 
masach ludności o d ze w ; rzeczyw istość dowiodła, 
że poczucie m oralności publicznej i sum ienie lu­
dów nie przeetały  być czynnikiem , chroniącym  
ludzkość przed chorobliw ą apoteozą zbrodni.

F ra n cy a  o trząsła  się w pierw  z w rażeń  po za­
m achach anarchistycznych, n ;ż w yleczyć się zdo 
ła ła  z politycznej m anii rusofilstw a. Rzecz to 
zresztą w ytłóm uczalna. A narchizm  m iał &d sam e­
go początku charak te r kosm opolityczny i nie zo 
staw ał w żadnym  przyczynow ym  związku ani 
z przeszłością, ani z charak terem  narodu. Ruso- 

istwo je s t chorobliw ym  w ytw orem  tych wrażeń 
r-pomnień, jakie F ran cy a  z osatniego pogro

m u w oiennego w yniosła. U pokorzona dum a i 
p rzesadna am bieya narodow a, drażn ione nieza- 
b liźnioną raną, u tra tą  dw óch w schodnich pro- 
wincyj, szukają ujścia i widoków odw etu w n ie­
n a tu ra lnych  sojuszach, byle tylko uspokoić chw i­
lowe poryw y i nam iętności polityczne. A le w y­
tw ór ten , aczkolwiek n ienatu ralny , m a zawsze 
motyw g łębszy , kiełkujący w usposobieniu naro ­
dowym, — i d la  tego przejść mu9i przez pew ne 
fazy, zanim  zarazek jego  w różnych stadyach 
rozwoju chorobow ego nie zużyje się i nie za­
m rze.

Źa zarazek ten w społeczeństw ie francuskiem  
tak podatny dla siebie znalazł organizm  św iad­
czy to o silnie rozw iniętych nam iętnościach po­
litycznych zdenerw ow anego n a ro d u . o braku 
w nim  odpornego poczucia zasad "politycznych, 
które jedyn ie ochronićby go m ogło od nie bli- 
czalnych przejść i przew rotów . F ran cy a  nie cznie, 
że obecnie w łasną ręką przysposabia sobie nowe 
upokorzenie, bez którego bardzo w ygodnie obejść- 
by się m ogła. My, Polacy, o takich chorobliw ych 
poryw ach niejedno m am y do powiedzenia, — 
zapłaciliśm y drogo, bo u tra tą  politycznego bytu 
za błędy, które w zm ienionej form ie niosą obecnie 
naukę dla F rancy i.

Zgon „pokojowego" m onarchy w Liwadyi był 
pod koniec ubiegłego ro k u , w ypadkiem  w strząsa­
jącym  nerw am i całego politycznego św iata E u ­
ropy- N igdy może obłuda i szachcrka polityczua 
nie znalazły tak w ielkiego i podatnego pola do 
popisu, jak przy tej sposobności. U derzono w nu­
tę pokojową nie d latego, aby dać w yraz uw iel­
b ienia d la  zm arłego cara, lecz żeby zam iłow aniem  
poki-ju natchnąć jego syna i następcę ; i nie ci 
uderzyli w puzony pokojowe, co w razie wOiny 
życie swoje niosą w ofierze, lecz przedew ssyst- 
kiem te sfery, które pokoju do swo:ch spekuta- 
cyj finansow ych nieodzownie potrzebują Z Eran- 
cyi gdzie in teres tych sfer przypadkow o znal zł 
podatny m ateryał w m auiaclw ie rusofilskiem  z a ­
brzm iały hym ny uw ielb enia dla pokojowego ca 
ra tak potężnym  chórem , źe re iz ta  E u ropy  w y­
tężać r oui a ł a  wszystkie siły, aby się nie dać 
przekrzyczeć. W śród tego sztucznego nastro ju  
opinii politycznej w E urop ie całej, objął rządy 
m łody w iekiem  Mikołai I I . Jak  zachow aliśm y się 
wobec łych w ypadków ?

%-b ozA sStem ą h tak saad ra  I I I  wiele nawiążą 
lifimy nadziei, n ic w tern dziw uego; lecz że za­
raz po pierw szych przebłyskach zm iau, pozba 
wionych z a s a d n i c z e g o  znaczenia, nie zdoby 
hśm y się na nieodzow ny w takich razach tak t i 
spokój, —  tego za pocieszający skutek  tej nauki, 
jaką z dośw iadczenia ostatniego w ieku wynieść 
powioruśm y byli, uw ażać nie możemy. W olno 
nam  w duszy cieszyć się usunięciem  z W arszawy 
■lakiego satrapy, jak H u rk o ; nie godzi się także 
zamilczeć o doniosłości politycznej tego w ypadku. 
Lecz dość chyba aż nadto będzie czasu na g ło ­
śniejsze objawy lojalności dla następcy  A leksan­
d ra  U l  i nie b raknie także sposobności na do­
w ody uznania d la  jego rządów, gdy  one w isto­
cie- słusznym  naszym  odpow iedzą oczekiwaniom 
W przeciw nym  razie, uprzedzając dokonanie tego 
faktu, uchodzić będziem y za nasyconych i zaspo­
kojonych tern, co bardzo problem atyczną w p rzy ­
szłości okazać może wartość.

N a wszelki sposób rok ubiegły, ju ż  ze w zg lę­
du na ważne zm iany, zapow iadające się- w zabo­
rze rosyjskim , kończy się dla nas, Polaków, pod 
szczęśliwszą gw iazdą niż zaczął się za pełnych 
terorystycznego zapędu rządów  A leksand ra  I I I .  
M amy dzisiaj n a d z i e j ę ,  —  której brakło nam  
przed ro k ie m ; lecz w ielkim  i na przyszłość n a ­
szą fataln ie oddziałać m ogącym  b łędem  byłoby, 
nadzieję tę uw ażać za spełn ien ie tego, co m y w 
niej w idzieć chcem y.

świadectwo rosyjskie.

W jednym  z poprzednicn  num erów  zw róciliś­
m y już uw agę czytelników na szereg  niezm ier­
nie in teresu jących  artykułów  zam ieszczonych w 
petersbursk im  dzienniku Russkaja Z izń  o poli­
tyce rządu rosyiskiego na L itw ie i Rusi. Za je ­
den z kardynalnych błędów  -polityki rusyfikator 
skiej Russkaja Z izń  uw aża w ytw orzenie, przez 
niew łaściw e postępow anie rządu, n i e n o r m a l ­
n y c h  s t o s u n k ó w  w y z n a n i o w y c h  w 
„ k r a j u  z a c h o d n i  m “.

Rząd rosyjski nazyw a obecnie L itw ę krajem  
praw osław nym  i z um ysłu zapom ina o tern, że 
praw osław ie w tym  kraju je s t sztucznym  w ytw o­
rem  i to bardzo świeżej daty. Russkaja Zizń  
uie w aha się przypom nieć tego swym  czyteln i­
kom, przyznając otw arcie, że praw osław ie p o ­
wstało w kraju zachodnim  zaledwie przed 54 laty, 
bo „jeżeli naw et niegdyś był tam  obrządek oryen- 
talny, to z czasi m nie pozostało z niego ani śla ­
du. i w czasie p rzyłączenia Litwy do Rosyi p a ­
now ał tam  katolicyzm  i un ia". Rząd sztucznie 
stw orzył praw osław ie i zdaniem  dziennika rosyj- 
sKiego, popełn ił przytem  cały szereg  błędów  p o ­
litycznych, k tóre m szczą sic obecnie fatalnem i 
następstw am i.

K reśląc h isto ryę t zw. „naw racania u n ;i “f,iłMS- 
sknja Zizń  szczerze przyznaje sm u tne  fakla, k tó ­
rym  rząd \ jego organa w brew  oczywistości dzie­
jow ej, dotychczas w ytrw ale zaprzeczały. P osłu­
chajm y tylko, co pisze dziennik p e tersbu rsk i:

„Kanogiuowi S i e m a s z c e ,  który służył w b. 
kolagium  uuickiem  w P e te rsb u rg u , p o w i e r z o ­
n o  przeprow adzić po łą-zeuie unii z cerkw ią p ra ­
w osław ną i w n a g r o d ę  z a  t o  m i a n o w a n o  
g o  z g ó r y  m e t r o p o l i t ą ^  Ale S em aszko  
działał nietaktow nie. R o z e s ł a n o  a g e n t ó w  
p o  k r a j u ,  ażeby nam aw iali księży unickieb do 
podpisyw ania petycyi na imię rządu rosyjskiego o 
połączenie unii z cerkw ią praw osław ną. N iek tó ­
rzy ulegli nam owom  i obie tn icom ; t y m  z a ś ,  
k t ó r z y  w a h a l i  s i ę  l u b  s t a n o w c z y  o p ó r  
s t a w i a l i ,  z a g r o ż o n o  odebraniem  posad, a 
więc z u p e ł n ą  r u i n ą  m a t e r y a l n ą . . .

„P ropaganda  jednakże Yobite. m ałe postępy. 
W ów czas w ładze polityczny wm śszały się bez 

’p< średnio  di* spraw y religifneil M urawiew, K t ó r y  
był w tedy gjubernatoiem  w 'U ro d n ie , pilnie czu 
wał nad tern, co się dzieje w rezydencyi 
m etropolity  unickiego i znajdując, że Siem aszko 
d /ia ła  uie dość energiczuie, zaczął w yw ierać na 
niego p resyę za pom ocą prokuratora synodu Pro- 
tasowa i ceu t.a lnych  w ładz petersbursk ich . Pod 
rym naciskiem  SiemaszKo zgodził się na w szyst­
ko, chociaż pierw ej słusznie by ł odpow iedział, że 
to, co zdziałały wieki, nie da się przerobić w 
ciągu paru  lat.

„Zeiorano tedy podpisy za pomocą próśb i 
gróźb, —  a o nic też więcej nie chodziło. A le 
naród przyw iązany do swego obrządku, nie m ógł 
go się wy.-zec ^ak łatw o. To też gdy przyszło 
do urzeczyw istn ien ia w prak tyce naw rócenia, do­
konanego na piśm ie, l u d n o ś ć  u n i c k a  w s z ę ­
d z i e  s t a w i a ł a  s t a n o w c z y  o p ó r .  W wielu 
m iejscow ościach m asy ludu uzbroiły się w w idły 
i kosy i zapam iętale broniły  sw ego obrządku. 
Dla pokonania tego zbrojnego oporu nie pozo­
staw ało  nic innego , jak w e z w a ć  s o t n i e  k o ­
z a c k i e  i k r w a w e m i  ś r o d k a m i  t ł u m i ć  
o p ó r  l u d n o ś ć i “.

W ren sposób p rzedstaw ia  dziennik rosyjski 
„dobrow olne" połączenie się  unii z praw osław iem , 
dem askując przez to rząd rosyjski, który nigdy 
nie p rzyznaje się publicznie, jak iem i środkam i 
„naw racał" unitów .

Po tej rern iniscencyi historyczoej tak dalej p i­
sze Russkaja Z iz ń :

„Te sm utne dzieie naw rócenia unii najlepiej 
oczywiśc e byłoby zapom nieć, gdyby nie t o , że

p rzew rotne środki sprow adziły  nas tępstw a w ręcz 
przeciw ne tym , jakich się spodziew ano. Z p rzy ­
krością w yznać trzeba, że za pom ocą tych środ ­
ków osiągnięto przedew szystk iem  to, czego p a­
pieże w ciągn wieków całych darem nie  dom a­
gali się od u n i i : ludność unicka m asam i całem i 
przeszła na k a to licy zm ; pow tóre, m nóstw o u n i­
tów, przym usow o zaliczonych do cerkw i p raw o­
sław nej, z pokolenia w pokolenie gorliw ie wy­
znaje kato licyzm ; po trzecie, pow stało bardzo 
wielu tak  zw anych „opornych", którzy, uznając, 
iż n iesłuszn ie zapisano ich jako praw osław nych, 
nie chodzą wcale do cerkw i, unikają w szelkiego 
obcow ania z praw osław nym i, nie chrzczą sw ych 
dzieci, nie przyjm ują sakram entów  i w ogóle 
żyją i um ierają  bez pociechy relig ijnej Żywioł 
ten  stanow i oczywiście podatny  m ateiyaf dla 
ateizm u i wszelkiej przew rotnej propagandy. 
W reszcie i sam o to praw osław ie, sztucznie w y­
tw orzone, okazało się w najw yższym  stopniu  
n ie trw ałem  chw iejnem  i n iepew nem . Od 1839 
dor 1 864 r. setki tysięcy tych now okreow anych 
praw osław nych i ich dzieci jaw nie pow róciło na 
łono katolicyzm u; a ebok tego, w m iarę pow sta­
wania nowych pokoleń, zw iększała się także liczba 
„ukr>tych kato lików 11, potajem nie w yznających 
swTą w iarę ; zw łaszcza w epoce g en e ra ł guberna  
torskich rządów M uraw iew a i w następnych  latach 
liczba ukryw ających się katolików  w zrosła do 
olbrzym iej wysokości.

„W iadomo, iż za czasów M uraw iew a kom isa­
rze w łościańscy i agenci rządowi za pom ocą n a ­
mowy, obietnic i gróźb naw rócili na praw osław ie 
m nóstwo katolickiej ludności b iałoruskiej, bądź 
pojed-ńczo, bądź też całem i rodzinam i, a naw et 
eatem i parafiam i. Sam o przez się rozum ie się. 
że naw rócenie takie było czysto-zew nętrznem  i 
pozom em  tylko. N aw róceni po roku lub  po p a ­
ru  latach w racali jaw nie do katolicyzm u lub też 
skrycie w yznawali kato licyzm ".

Tym  sposobem , jak  tw ierdzi Russkaja Z izń , 
w epoce od 1839 do 1864 roku r o z c h w i a ł o  
s i ę  z u p e ł n i e  chybione w zarodku dzieło S ie­
maszki, a w epoce od 1864 roku do chwili obe­
cnej „następstw a polityki M uraw iew a sprow adziły  
o l b r z y m i e  p o d n i e s i e n i e  s i ę  d u c h a  
k a t o l i c y z m u  n a  L i t w i e " .  Ciekawe to św ia­
dectw o rosyiskie zadaje k łam  t ej przew ro tnej o- 
b] raził ż jaką rząd rosyjski p rzedstaw ia  uzieło 
naw rócenia uuii wobec E uropy .

A  ileż to krw aw ych taktów  i sm utnych  p raw d  
m usiał dziennik rosyjski pom inąć m ilczeniem  lub 
z kouieczności w zlagodzonem  przedstaw ić św ie ­
tle. O slrcż jie  też, z zastrzeżeniam i i z w idoczną 
powściągliwością dziennik ten prow adzi czytelnika 
do wniosku, iż nezstronny dziejopis' będzie m u ­
siał p rzyznać, że „M uraw isw  okazał się gen iu ­
szem  zła d la  sp raw y  praw osław ia na L itw ie". 
Jego  in terw eneya, w edług słów  dziennika ro sy j­
skiego, „ w n i o s ł a  t y l e  g w a ł t u ,  t y l e  f a ł ­
s z u  i t y l e  z ł a  d o  ś w i ę t e j  s p r a w y  r e  
l i g  i i ,  że uie prędko  jeszcze dadzą się n a p ra ­
wić z g u b n e  k o n s e k w e n c j e  jego polityki 
a dzisiaj nie m ożna ich  jeszcze naw et uw ażać za 
w yczerpane".

„Rozwiązując kw estye  relig ijne za pom ocą 
środków niew łaściw ych— kończy Russkaja Z izń —  
M uraw iew  m usiał poniżyć spraw ę w iary. Takie 
postępow anie mogło w ypływ ać jedynie z uznania 
cywilizacyjnej bezsilności i zupełnej nicości mo 
ralnej praw osław ia, ale zapatryw ał i i  takie jost 
obelgą dla naszej narodow ej religii, będącej głó 
w nym  pierw iastkiem  duchow ej istoty rosyjskiego 
narodu".

D ziennik rosyjski rozbiera następnie państw o 
w e, społeczne i cyw ilizacyjne n as tęp stw a  n ie­
norm alnych  stosunków  w yznaniow ych na L itw ie 
i Rusi. co odkładam y już do następnego  a rty ­
kułu.

Kortstiiiloiicya ,|ovoj Mormf.
JP raqa , 29 grudaia.

D ym isya H u r k i  odbiła się g łośnem  echem  
w prasie tutejszej. O rgan stronn ic tw a starocze- 
skiego Hlas Naroda p o la ł w sw ym  dodatku ilu­
strow anym  w izerunek sa trapy  w arszaw skiego z p o d ­
pisem  „ G e n e r a ł  H u r k o ,  s ł y n n y  t y r a n  
P o l a k ó w " .  Oburzyło to natu ra ln ie  uczucia „sło­
w iańskie" Narodnich Listów, k tóre zapro testo­
wały przeciw ko takiem u „n ietak tow nem u" postę­
pow aniu organu sw ych przeciw ników . W krótce 
potein N ar. L isty  zam ieściły artykuł, w którym  
rozdzierając szaty nad nieszczęsną „w aśnią" po l­
sko-rosyjską, w itają zm ianę gubernato ra  w arszaw ­
skiego jako oznakę pogodzenia się i zbliżenia się 
dw óch pow aśnionych narodów  s ł o w i a ń s k i c h .  
W  przedstaw ieniu  tego organu  barbarzyńsk ie 
pastw ienie się rządu rosyjskiego nad w&zystkiem, 
co polskie, je s t tylko „ w a ś n i ą "  dw óch naro ­
dów, p rzy  czem  Polacy ponoszą całkiem  zasłużo­
ną karę za sw ą lekkom yślność i za brak „uczuć 
słow iańskich", które, jeżeli m am y sądzić z postę­
pow ania N . Listów, zasadzają się na lizaniu stóp 
zbirom  moskiewsKim. Zm uszone mówić o dym i- 
syi H urki N  L isty  p rag n ą  usunąć z p rzed  oczu 
swych czytelników  oburzające fakta jego działal­
ności w K rólestw ie, w ysław iają przedew szystk iem  
jego geniusz wojskowy i oddają mu cześć jako 

bohaterow i słow iańskiem u."
D opraw dy, kto je st zm uszony czytać codzien­

nie N . L isty , ten  w końcu moż^ znienawidzieć 
wszystko „słow iańskie", ponieważ w jego wyo­
braźni pojęcie „słowit-ńskości" będzie zawsze w y­
stępow ało w harm onijnej zgodzie z knutem  d e ­
spotyzm em  carskim . A czkolw iek w pływ  N . Li~ 
stów dotąd jeszcze oddz;aływ a nad e r dem oralizu­
jąco na bardzo szerokie m asy narodu, sp raw ie ­
dliw ość jednak każe przyznać, że zapatryw ań a 
N . Listów  wcale się nie zgadzają z zapatryw a­
niam i c a ł e j  i n t e l i g e n c y i  czeskiej. W  o rg a­
nach t. z „postępow ców " Polacy m ają szczerych 
sprzym ierzeńców  Bardzo tak to w rem  i spraw ie- 
d liw em  trak tow aniem  kw estyj słow iańskich o d ' 
znaczają się rów nisż o rgana realistów . P raw ie  ca­
ła  młodzie*, u legeiącs^w jiływ oin takich  św iatłych 
i bezstronnych  luazi jak prof. T . M a s a r  y k, ze 
w strętem  przy jm uje „słew ianofilstw o" Narodnich 
Listów.

M łodoczesi pow oh zaczynają tracić sztucznie 
w ytw orzoną aureolę. Ich  krzykacka a całkiem  
bezowocna polityka w parlam encie wywołuje reak- 
eyę w społeczeństw ie czeskiem, tak, że naw et 
S taroczesi zaczynają się ożywiać i m yśleć o 
zm artw ychw stan iu . W  skm ym  obozie posłów  m ło- 
doczeskich przejaw ia się pew ien rozkład. N iezbyt 
dawno dr. Ju liusz G r e g r  złożył m andat: obec­
nie, w ed ług  pogłosek, ma to sam o uczynić poseł 
E i m, redak to r Nar. Listów, k tórem u opinia pu ­
bliczna przypisuje n iedaw ne artykuły  Neue Freie 
Presse o stosunkach czeskich, w ym ierzone p rze­
ciwko stronn ic tw u  nułodoczeskiemu.

S pecyalnie Narodni L isty  spotkało niepow o­
dzenie na po łudniu  i na wschodzie. M U now H e 
Chorw aci zaprotestow ali przeciw ko stanow isku, 
zajętem u przez organ m łodoczeski wobec Sło­
w ian południow ych, Czesi zaś cieszyńscy w sw ym  
organie Tiessinske Nowiny  daja dobrą odpraw ę 
pism akom z Narodnich Listów  za m ięszanie si^ 
do spraw y polsko-czeskiej i za chęć w yw ołania 
waśni pom iędzy obn narodow ościam i słow iańskie- 
mi w Cieszyńskiem .

N iedaw no odbyło się posiedzenie wydziału 
czeskiej M aticy Skolskiej. na którem  przędło, o- 
no budżet na rok 1895. W ydatki w roku n a ­
stępnym  urosną do 248000 , czyli będą o 45000  
większe, niż w rokn bieżącym , wskutek tego, że 
w ciągu r. 1894 załóż mo s i e d m  n o w y c n  
s z k ó ł ,  a orgauizacya jeszcze trzecb jest w łaś-

St. Koźmian

styczniowem powstaniu.
m isiaw  K oźm ian . Rzecz o roku 1863, tom 
Iraków 1894 —  str. 254. Tom I I ,  Kraków  

1895 — str. 323 — 8°.)
(Ciąg dalszy).

I żeli tedy  jedni i drudzy —  którzy w gronie 
Im  m,eli ludzi bardzo św ia tły c h , rozum nych, 
raw nych — weszli na drogę, która stauowczo 
Ibyła zgodną z ich konserw atyw nem i p rzeko­
pami ; jeżeli w wysokim  stopniu  przyczyniali 
1 do podniecenia ru c h u , którego ostatecznej 
lekw encyi tak bardzo się dla kraju  obaw iali; 
| i  tak stanow czo i z taką praw ie nam iętną 
ręeią odtrącali człowieka , k tó ry  przedstaw iał 
kt oparcia dla ich konserw atyw nych  przeko- 
f  — to czem uż to zjaw isko p rzyp isać?  Byłoż 

E ch tak nW o pa try o ty zm u , że św iadom ie 
Ik ładali rękę do tego, co zgubuem  d la kraju 
Jwali ? Tak m ało rozum u politycznego, że nie 

ridyw ali następstw  swego [u stępow an ia?  Tak 
ch a iak teru  politycznego, że d la  popularno- 

l»ie um ieli staw ić czoła ruchow i ? Te sm u tne 
lia  sam e się nasnw ają i nic łatw iejszego, jak 

— po faktach —  w ydać w yrok potępienia, 
o wiele więcej byłby uspraw iedliw ionym  

|c  ty c h , k tórzy działał niew ątpliw ie niekon- 
|rn tn ie , ciż wobec stronnice w a r n c h u , które 

lig  swoich przekonań.

A jednak  — wyroku takiego w ydawać się nie 
powinno. W yjątkow ych chwil w dziejach i ludzi 
działających w takich chw ilach —  nie m ożna mie 
rzyć tą  sam ą m ia rą , jaką się przykłada do ludzi 
i w ydarzeń w czasach norm alnego, spokojnego 
toku w ypadków. Rewolucyi nie robi kilku ludzi, 
którzy się na to zmówili —  rew oiucye wywołuje 
psychiczny nastrój narodu. A od ch wili w ypad­
ków w łoskich ten psychiczny nastrój w narodzie 
polskim  był tak wyjątkowy, a takjzrozum iały — że 
darem nem by  dziś było poszukiw anie „w inow aj­
ców" i takie rozdzielanie „w iny", jakiego się 
p. K oźm ian podejm uje. N aród  pod w pływ em  tych 
okoliczności z e w n ę trzn y c h , o których mówiliśmy 
poprzednio —  dom agać się począł sw ych praw . 
W idzi gozieindziej św ietne zwycięstwo idei n a ro ­
dowości —  widzi w całej Europie, naw et w k o n ­
serw atyw nej A u stry i, zw rot ku sw obodom  poli 
tycznym  i uznaniu p raw  narodow ych. P ierś jego 
rozpiera p ragn ien ie sw obody. W arszaw a — to 
serce kraju  — ob jaw ia , m a l  . f e s t u j e to pra 
gn ien ie swobody. Lud bez broni w ystępuje na 
u lice; pieśnią narodową i relig iiną woła o te p ra ­
wa, które mu odjęto. P adają strzały —  krew  bez­
b ronnych  popłynęła. Duch stolicy a za nim duch 
całego kraju  podnosi się do pojęcia o f i a r y ,  
k tórą zdobyw a się praw a.. I  wypadki zdają się 
przyznaw ać m u słuszność. W ładza despotyczna, 
sile swej zawsze ufająca — cofa s i ę , chwilowo 
ustępu je zupe łn ie  z ulicy. M iia m iesiąc za ledw ie—  
a ca ra t skłau a się do ustępstw . N iestety—u stę p ­
stw a te  k tóre przed paru  laty  jeszcze byłyby na 
razie w ystarczyły —  teraz , d la podniesienia d u ­

cha w narodzie są za m ałe. N iestety  —  w yko­
nanie ich złożono w ręce człowieka, który —  słu ­
sznie czy n 'e  słuszn ie — znienaw idzony był w n a­
rodzie. N iestety  —  człowiek ten zam iast koić, d ra ­
żni i jątrzy, niweczy stw orzoną przed kilku laty 
praw dziw ie narodow ą instytucyę. I  oto zaledwie 
dziesięć dn i m inęło od wejścia 'do rządu m argra  
biego, lud  podrażniony znowu z pieśnią na ustach 
w ychodzi na ulice m iasta — i znow u krew  się 
leje, a 'e  już  n je m afą s tr u g ą , jak przed dwoma 
m iesiącam i. „W  krw aw em  starciu  przyw rócony 
porządek" —  pow iada m argrab ia do p rzed staw ia­
jących m u się urzędników  sądowych. A le ta 
k rew  stanęła m iędzy narodem  a rządem  —  a te ­
go rządu rep rezen tan tem  by ł m argrabia.

Te zaś fakta zestaw iw szy _  można ubolewać, 
że po tern krw aw em  starciu  nie nastąpiło  uspo ­
kojenie, ale n i e  m o ż n a  n i k o g o  w P o l s c e  
p o t ę p i a ć  z a  t o ,  ż e  s i ę  n i e  z s o l i d a r y -  
z o w a ł  z r z ą d e m  i z s y s t e m e m ,  k ó r y  
s i ę  z b r o c z y ł  k r w i ą  b e z b r o n n y c h .  Bo  
s t w o r z o n ą  z o s t a ł a  s y t u a c y a  w k t ó ­
r e j  u c z u c i e  n a t u r a l n i e  b i e r z e  g ó r ę  
n a d  c h ł o d n ą  r o z w a g ą .  I uie trzeba na to 
było specyaluych polskich „w ad i g rzechów " — 
tak samo byłoby się stało u każdego żyw ego n a ­
rodu. T em u ulegli także i konserw atyści polscy. 
S tali się n iekonsekw entnym i jako politycy — bo 
im  uczncie polskie nie pozwalało przystąp ić de 
rządu, k tóry  za całą sztukę rządzenia m iał b ru ­
ta lną  siłę i który z niej tak krw aw y zrób?1 uży­
tek.

Tern się też tłum aczą rożne inne z ow ych

czasów objawy, które dla p. Koźm iana (a nie­
m niej i d la Z. L. S )  są niepojęte dlatego w ła­
śnie, że nie biorą oni dostatecznie w rachubę 
czynników  psychicznycn. Dziwi sie p. Koźm ian 
w kilku m iejscach swej książki, dziwią się p isa­
rze, duchem  mu pokrew ni —  czem  się to stać 
mogło, że „spisek" ogarną ł tak 82<erokie w arstw y 
społeczeństw a, że w szyscy, byli m u posłuszni, że 
cała rządow a organizacya po licyjna i żandarm ska 
okazała się bezsilną, bo „sp isek" o wszystkiem , 
co ta  rządow a organizacya przedsięw ziąć chciała 
był zaw iadom iony przed wykonaniem  a przeci­
w nie w ładza nie w iedziała nigdy, co „spisek" u- 
czynić zam ierza. A jednak  —  tak łatw o to z ro ­
zum ieć, gdy się wie, że o d  d n i  k w i e t n i o ­
w y c h  b y ł y  w W a r s z a w i e  w ł a ś c i w i e  
t y l k o  d w a  o b o z y :  p o l s k i  i r o s y j s k i  —  
że całe spo łeczeństw o polskie stanęło solidarnie 
przeciw ko tej w ładzy, k tó ra  na u licach W arsza­
wy krew  bezbronnych  przelała. O rganizacya n a ­
rodowa w tych czasacn nie by ła jeszcze u ię ła 
w form y tak ścisłe, jak  później za kom itetu c-m- 
tralnego  i R ządu narodow ego, ani też nie była 
tak liczna. A  jednak  służył jej k a ż d y :  urzędnik 
Polak, woźny, stróż kam ieuiczny. sługa będąc-y 
ua służbie u RosyaDina, dziew czyna sk lepow a, 
kelner — służył naw et bez w ciągn;ęcia w orga- 
nizacyę, bez zaprzysiężenia —  służy ł, bo w  tym  
rządzie, co rzeź kw ietniow ą w ypraw ił, w idział 
w roga, a w każdym , kto tem u n ą d o w i szkodzić 
chco. widział b ra ta , którem u ręa ę  podać trzeba. 
Ileż to razy od ludzi zupełn ie  nieznanych o trzy ­
m ywali członkowie orgańizacyi ostrzeżenia, ileż

razy zdarzało się, że ktoś ścigany przez policyę, 
n ieznanem u przechodniow i w sunął pap iery  w k ie­
sz e ń . szepnął ad re s , pod którym  pap iery  m ają 
być oddane i nietylko nie było zdrady, ale pole­
cenie zostało najściślej w ykonane. C a ł a  ludność 
zajęła stanow isko odporne i ob ronne, cała two 
rzyła solidarny obóz, z k tórym  w alka była zaiste 
trudną.

P . Koźmian jednak , k tórem u zawsze przyśw ie­
ca ideał silnej władzy, chociażby to by ła w ładza 
obca i ty rańska —  zarzuca w ładzy, że była sła ­
bą, zarzuca W ielopolskiem u, że nie um iał w yło­
wić naczelników  „ sp is -u " , ażeby Jeb uciąć hy ­
drze.

P rzeciw  tem u  „zarzutowi" m usim y m argrab ie­
go wziąć w obronę wobec jego wielbiciela. N a 
dobrej chęci schw ytan ia przyw ódców  ruchu, uka­
ran ia  ich i zr< b ien ia  nieszkodliw ym i, z pew no­
ścią m argrab iem u nie zbywało. A jeżeli m u  się 
to n :e powiodło, nie dowodzi to ani słabości, ani 
niezręczności jego i podw ładnych  organów  rzą­
dowych — dowodzi tylko, że za tym i p rzyw ód­
cam i ruchu i za tą organizacyą narodow ą stała 
ludność cała i na każdym  kroku przychodziła im 
w pomoc. W każdym  razie jest bardzo charakte- 
rystycznem , że jedynym  zarzutem , który p. Ko­
źm ian m argrab iem u zupełn ie pow ażnie czyni i 
od k tórego  go nie zw alnia, jest —  że nie um iał 
dość stanowu-rym być i dość „srow ym  przeciwko 
w łasnym  redaKom. (O. <1. n.)

Tadeusz Ro nanowice,l ^ ł e u
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nie w toku. Członków „M acierz szkolna" posia­
da obecnie przeszło 38000 . Ozy ilość członków 
„ T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o w e j "  w Ga- 
licyi doaięgnie tej cyfry po 15 le tn iem  istnieniu?'

P e t e r s b u r g ,  26 grudnia.
Car Mikołaj I I  doprow adza sw oje o toczerie  do 

rozpaczy, czyta bow iem  przedstaw iane m u refe­
raty i nie podpisuje, dopóki się nie przekona, że 
dany  m in iste r nie wyzyskuje jego nazw iska na 
w łasną chw ałę. P . W i t t e  naprzykład, n igdy da­
wniej nie p rzedstaw ia ł sw ych projektów  kom ite­
tow i m inistrów , ale w prost daw ał je  do podpisu 
A leksandrow i I II . Tego system u zaczął się trzy ­
m ać i obecnie, ale m u M ikołaj I I  zabronił. Poli- 
tykujący na łaskę i niełaskę cesarską widzą w 
tern w szystkiem  tę  osta tn ią i prorokują bliski u 
padek p. W ittem u. To sam o praw ie dotyczy i p. 
D u r  n o w o, m in istra  spraw  w ew nętrznych k tó ­
ry  zresztą sam  radby usunąć się jak najprędzej. 
O grom nego nosa i to od młodej cesarzowej do ­
s ta ł naczelnik insty tucy i im. Cesarzowej M aryi 
sta ry  low elas, h r. P r o t a s o w - B a c h m e t j e w ,  
k tóry  nie um iał odpow iedzieć na najprostsze py 
tania, dotyczące zakładów pow ierzonych jego op>e 
ce. N aczelnik m iasta p. ron  W a h l  rów nież nie 
um ie sie zascosować do now ych w ym ogów i kom­
prom ituje się na każdym  kroku. Poczytując za 
plotkę co o nim  w sw oim  czasie opow iadano nie 
p rzesy łałem  wam tej sensacyi, nie w ierząc w 
moc gaw ęd i plotek. Obecnie przekonałem  się, 
że naw et n iepraw dopodobne w Rosyi może być 
praw dziw em . Działo się to w nocy poprzedzają 
cej pogrzeb A leksandra I I I .  L ud  prosty  w ogro 
m nej ilości zebrał się przed  soborem  d la złoże­
nia ho łdu  zwłokom  zm arłego. Kiedy zbliżała się 
urzędów:*, godzina w puszczania innej kategoryi 
ciekawych, a lud ustąpić nie chciał, p von W a h l  
rozkazał kozakom  rozpędzać zgrom adzonych na 
haikam i, a gdy i to nie pom ogło, kazał straża 
kom  oblew ać wodą nieposłusznych. N a tę osta­
tn ią  scenę sąm  zjawił się przed  soborem , a lud 
,ożgniew auy zobaczywszy go już się chciał na 
niego rzncić, gdy  p. von W ahl zręcznym  ruchem  
um koął do tw ierdzy. N a wiadom ość o tern roz­
gn iew any  cesarz Mikołaj I I  m iał się odezwać, 
że p. von W ahl m oże tam posiedzieć 24 godzin. 
Był to w yraźny rozkaz aresztu, który p. von W ahl 
odsiedział. N agroda ta  słusznie m u się należał l 
dzięki bowiem  niem ądrym  jego rozkazem  kozacy 
i strażacy pokaleczyli kilkanaście najniew inniej 
szych ofiar.

U rażona w osobie sw ego naczelnika policya a 
w pyszałkuw stw ie doprow adzona do właściwej 
miary, w szelkich sposobów używa, ażeby dowieść 
konieczności terroryzow ania najspokojniejszych na­
w et ludzi. O darą w tym  razie padają studenci, 
jako  najpodatniejszy  m a tery a ł do trak tow ania go 
za podejrzany pod lojalnym  w zględem , za nie 
ugodow y Od w stąp ien ia na tro n  M ikołaja I I  cią­
gle słychać było, że studenci w szystkich un iw er­
sytetów  m ają podać petycyę, dopraszając się o 
zm ianę ustaw y, o ulgi rozm aite i t, p. Pol cya 
p .ln e  na n ich  ma zw rócone eczy i od czasu do 
ozasn spada na m łodzież z rew izyam i nocnem i. 
S p raw ę tę zaostrzył jeszcze w ypadek, jaki miał 
m iejsce w Kijowie. P rof. K l u c z e w s k i  opraco­
wał .całość panow ania A lek. u I i I I I  i rzecz 
sw oją odczytał studentom , n a  którejś ze sw ych 
lekcyj. S tudenci w połow ie odczytu zaczęli gw iz­
dać i sykać, a gdy  p K luczew ski zagroził poli 
cyą, młodzież w ypędziła go z audytoryum . P ro ­
fesor odw ołał się do opinii, ogłaszając swój od 
czyt drukiem , ale studenci cały nak ład  wykupili 
i opatrzyw szy każdy egzem plaiz  fotografowaną 
bajką F onw izina p. t. „W ilk i lis kaznodzieja", 
rozesłała dzieło p. K luczew skiego do w szystkich 
redakcyj i rozm aitych osób. Bajka podobno do­
skonale m a się stosować do danego w ypadku i 
przedm iotu. S kandal w yw ołał represyę, a policyi 
nadano praw o w trącania się do w ew nętrznych  

jsunków  uniw ersytetów . R ektor uniw ersy te tu  
etersburskiego p. N  i k i t i n chce w skutek tego 

^stąpić, co w krótce m a nastąpić. Zarozum iałość 
lółięyi dochodzi już do tego, że p von W ahl 
zażądał od młodz.eży, ażeby na koncercie na rzecz 
niezam ożnych studentów , figurow ało sześciu agen­
tów  policyi jnej w m undurach  s tu d e n c k ic h ! 
M łodzież się :e zgodziła i koncert odłożono.

W szystka tc iednak dzieje się w brew  woli i 
•yczeniom M ikołaja I I . który zaw iadom iony o 
skandalu kijowskim  m iał rozkazać, ażeby areszto­
w anych studentów  w ypuszczono na wolność, o- 
znajm iając im, że taką jest woła m onarchy.

Z W ilna dochodzą tu  wiadom ości uporczywie 
się ntrzym ujące, że gen. O r ż e w s k i  nie m ogąc 
przenieść niełaski cesarskiej, usiłow ał się pow ie­
sić, ale m u ten  bohatersk i sposób skrócenia dni 
swoich p rzerw ano . Je d n i mówią, że była to ko 
m edya zm ierzająca do zw rócenia na 'siebie uw agi 
cesarza, drudzy  zaś tw ierdzą, v'e p. Orżewski jesi 
tak zgnębiony, iż faktycznie życie zaczyna m a 
być ciężarem . Gdzie leży praw da ? P rzekonam y 
się o tem  wkrótce.

Podczas gdy feldm arszałek  H u r k o  na wsze 
czasy opuszczał W a rsza w ę , ażeby siebie naw et 
upew nia, że wyjazd na zagran iczną km acyę fest 
konieczny, w P e te rsb u rg u  nikt o nim już nie 
myśrnł. N atom iast w szyscy, politykujący i niepo- 
litykujący, stara ją  się c rś  wywnioskować o dal­
szych zam iarach M ikołaja I I  z następujących je ­
go czynów, które pozornie zda ą się sobie w za­
jem nie  p rze czy ć :

Mikołaj II pow ołuje d o ży c ia  kom itet pod pre- 
zydyum  w. ks. S e r g i u s z a  A leksandrowicza, 
mający zająć się budow ą pom nika A leksandra  I I I  
w M osk*ie, a jednocześnie, w ychw alając enuty 

ca, każdym  sw ym  czynem  , aktem  c*y ukazem  
zdaje się przeczyć kierunkow i, który pro tegow ał 
i rozw ijał A leksander I I I .  Ceniąc p ierw szą sw ą 
nom inację  na prezesa kom itetu budow y drogi 
syberyjokiej M ikoła I I ,  już jako cesarz , urząd 
ten  zachowuje przy sobie, a więc eo ipso sk łada 
hołd pan>ię< i ojca, a jednocześnie wszystkim  po­
m ocnikom  i filarom  tego Ojca w yraźnie daje do 
zrozum ienia, że inne nastały czasy że iuaczej 
postępow ać i rządzić należy obecnie i w przy­
szłości.

W szystko to są sprzeczności d la  praw ow ier­
nych, którzy nie pojm ują zgoła, że w osobie M - 
kołaja I I  m uszą być i są  dwie o so b y . s y n  ojca 
i n a s t ę p c a  cesarza. Je ś li zastanow im y się nad 
te m , bez trudu  pozorne sprzeczności pogodzić 
zdołam y. P rzem aw ia to dość w yraźnie na korzyść 
osobistego char iktern -n ło d eg o  m onarchy  który 
może nie zdaje s o b i e ^ w e t  spraw y, jak  ciężkie

brzem ię spad ło  na jego barki. M ikołaj I I  m a cię 
żkie zadanie odrobienia tego w szystkiego, co wręcz 
napsu ł A leksander I I I ,  myśląc, że przez napę­
dzanie „do dom u" zdoła całkow icie zniszczyć 
w pływ  reform  A leksand ra  I I .  A. B . C.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 stycznia.

W edług  dzienników  w iedeńskich układy toczą 
ce się od dłuższpgo czasu pom iędzy m iA ste r- 
stw am i spraw  w ew nętrznych  i skarbu co do 
u tw orzenia now ych starostw  i powiatów  politycz­
nych , zostały już  ukończone.

Ma być rzeczą postanow ioną utw orzenie dzie­
sięciu do dw unastu  now ych starostw  w sześciu 
„królestw ach i k rajach", mianowicie w G alic ji 
Czechach, Tyrolu, K rainie, K ary n ty ii Dalm acyi — 
najwięcej ich pow stać m a we w schodniej części 
Galicyi, następn ie  z ś w krajach  alpejskich.

W dniu  5 b. m. odbyć się ma w ybór uzupeł 
niający do Bady państw a w miejsce G regra  
w karlińsk im  okręgu gm in  w iejskich. Zaproszony 
przez wyborców, jak donoszą Narodni L isty  
staną ł p rzed  nim i dr. H e r o l d ,  dotychczasow y 
poseł z okręgu jilowskiego, i w m owie swej 
ostro w ystąpił przeciw  S taroczechom , zarzucając 
im , że sieją niezgodę w śród narodu  czeskiego i 
postępow aniem  sw ojem  dopuszczają się form al­
nej zdrady kraju. W yborcy jednogłośn ie uznali 
d ra  H ero lda swoim  kandydatem .

N a  zgrom adzeniu  m łodoczeskiego klubu w Ko 
l i n i e  przem aw iali m iędzy innym i poseł do B a­
dy państw a S c h i l  i p rzyw ódea postępowców 
d r. B a z a .  P ierw szy  zaznaczył że M łodoozesi nie 
spoczną w pierw , zanim  pow szechne praw o gło 
80wani& nie będzie zaprowadzone, i zw rócił się 
przeciw  projektow i hrab iego  H a r r a c h a ,  który 
rzuc ił m yśl u tw orzenia w Czechach um i°rkow a 
nego stronnictw a z barw ą narodow ą czeską. Uda­
niem  m ów cy urzeczyw istnienie tego pom ysłu 
w obecnych stosunkach jest niem ożliwe. D r. Ba 
za  żądał o J  M łodoczechów , aby w Kadzie p a ń ­
stw a przem aw iali w yłącznie po czesku gdyż 
tylko w te n  sposób czeski język p rzestan  e być 
kopcinszkiem  w parlam encie. W ywody obu mow 
ców przyjm ow ano z w ielkim  aplauzem .

W  osta tn ich  dn iach  przeprow adzono rewizye 
w nfoeszkaniach wielu robotników  w P radze  i 
okolicy. Pol cya w paść m iała rzekom o na trop  
dw óch związków anarch istycznych . A resztow ano 
przyw ódcę robotników  H a b e r a  redak to ra  anar 
chistyezDego organu  Volny Buch, i sześć in ­
nych osób. P rzy  rew izyacb m iano znaleźć m uó 
stw o anarch istycznych  druków  i pism .

W przesilen in  w ęgierskiem  nastała  cisza chw i 
Iowa. K andydatu ra bana kroackiego K h u e n  
H e d e r  v a r  y’e g  o nu prezesa  gabinetu  utrzy- 
m uje się dotąd na pierw szym  planie. Do Polit. 
Corresp. z B udapesztu donoszą, że przew ażna 
część osób, przyjm ow anych na audyencyi u kró 
la, n e zaznaczała bynajm niej potrzeby zmiany 
system u i nie doradzała ani żadnych  modytikacyi 
w kościelno - politycznych przedłożeniach, ani 
w ogóle zm iany libe ra lne  o Kierunku rządow ej 
polityki w ęgierskiej. Pow szechnem  jest na W ę­
g rzech  przekonanie, ż e  t a k ż e  p r z y s z ł y  g a  
b i n e t  o p r z e  s i ę  n a  s t r o n n i c t w i e  l i b e ­
r a ł  n e m .  Sądzą rów nież, że m ozliw em  j^ st 
obecnie pew ne zbliżenie się, ale nie zjednocze­
nie ani koalicya s tronn ic tw  stojących na praw no 
państw ow ej podstaw ie ugody z roku 1867. 
P rzedw czesne są w szelkie p rzypuszczenia co do 
osób, które w ejdą do przyszłego gabinetu , do­
piero  bow iem  po definityw nym  w yborze p rem ie­
ra  najrozm aitsze w yłonią się kom binacye.

Z  zaboru pruski?yo.
Preussische Lehre," Ztg  stw ierdza sm utny mki, 

że liczba dzieci, uw olnionych od uczęszczania do 
szkoły z powodu fizycznych i um ysłow ych ułom ­
ności, jest w W. Ks. P o zn a ń sk ie a  dwa razy 
większą od p rzecię tnej liczby takich dzieci w ca- 
łem  królestw ie pruskiem  Obok tego t. zw. „żm u­
da" szkolna jest najw iększą w prow incyi poznań­
skiej, co tłóm aczy wysoką liczbę analfabetów .

I  jaką radę znajduje na te braki organ p ru ­
skich „pedagogów "? Oto nie zaleca zm iany obe­
cnego przew rotnego system u szkolnego, pod któ­
rego w pływ em  m łode pokolenie polskie karłow a­
cieje fizycznie i um ysłowo, ale zaleca podwyższyć 
karę za żm udę szkolną i uregulow ać lepiej nad­
zór szkolny, a m ianowicie usunąć duchow nych (!j 
od inspekcyi szkolnej

Ozy to nie są praw dziw e h e re z je  pedagogi­
czne ? Toć w łaśnie owe kary  szkolne obok m i­
tręgi, na jakie narażone są dzieci polskie przy 
obecnym  system ie szkolnym , w yw ołują ową w iel­
ką żm udę szkolną i są przyczyną um ysłow ego i 
fizycznego skarłow aconia dzieci oraz wysokiej li­
czby analfabetów . Tego now ocześni „pedagodzy" 
pruscy  poświęcający dobre wychowanie m łodego 
pokolenia dla ubocznych celów p o l i t y c z n y c h ,  
nie w idzą a raczej n i e  c h c ą  w idzieć i zam iast 
pow rotu do racyonalnego  system u szkolnego, za 
lecają środki coraz p rzew rotn ie jsze.

Schlcs. Ztg  zam ieszcza z powodu zjazdu socya 
listów  „polsk ich" w W rocław iu dłuższą korespon 
dencyę z P o zn an ia , k tó ra , pisana naturalnie z 
wrogiego nam  stanow iska, o tyle je s t ch a rak te ry ­
styczną, że zaw iera bezpośrednie przyznanie, iż 
pośród ludności polskiej socyalizm  dotąd niewielu 
zyska! stronników , ani też  na przyszłość nie ma 
widoków powodzenia.

„Od wielkiego poznańskiego procesu so c ja li­
stycznego w roku 1877 —  piszą tam  — zrobił 
soc ja lizm  pośród ludności prowincyj w schodnich
0 w iele m niejsze postępy, niż się m ożna było 
spodziew ać. N ajw iększa liczba socyalistów  polskich
1 najniebezpieczniejsi z nich nie znajdują się w 
Poznaniu, na G órnym  Ś ląsku  lub  w P ru sa ch  Z a­
chodnich ; w ylęgły  ich raczej w ielkie miasta: B er­
lin  H am burg  D rezno i w estfalsko-nadreńskie o- 
kręgi fabryczne... N a zjeździe w rocław skim  po­
stanow iono, aby berlińsk i zarząd stronnictw a roz­
w inął znów silną agitacyę w W  Ks. Poznańskiem . 
M ożna jednakowoż już teraz przepow iedzieć, że 
nie będzie w tem  m iał wielkiego pow odzenia a 
najm niej u robotników  w iejskich Robotnicy p o l­
scy są w praw dzie tak sam o niezadowoleni, jak 
niemieccy, ale nie są politycznie dość dojrzali (!), 
aby zrozum ieć nauki Gazety robotniczej.

„Obok m im ow olnej obrony przez um ysłową i 
polityczną tępość (?) przeszkadzają rozw ijające się

na podstaw ie kościelnej T o w a r z y s t w a  p o l ­
s k i e  skutecznie rozpow szechnianiu socyalizm u po 
m iędzy robotnikam i polskim i. W szędzie w m ia­
stach  i w iększych w ioskach łączą się robotnicy i 
przem ysłow cy polscy w „Tow arzystw a katoli 
cko-robotnicze“ i podobne, —  których zadaniem  
jest pom iędzy innero walka z socyalizm em . P rócz 
tego w yw ierają tam  przez sw ą baczność na te 
sp raw y  w pływ  pew ien kościół i p racodaw cy".

Nie m yśnm j wdawać się w politykę z nie- 
mieckiem pism em  Ś ląsk iem ; chcieliśm y tylko 
zwrócić na to uwagę , że organ niem iecki zmu 
szony je s t przyznać, że polskość i Tow arzystw a, 
działaiące w patryotycznym  duchu po lsk im , są 
jednym  z czynników, pow strzym ujących falę so­
cja ln e j rew olucyi, gdy przeciw nie środki germ a 
nizacyjne, w ywołując niezadowolenie pośród lu ­
dności. przyczyniają się tylko do zakłócenia po ­
koju soc ja lnego . Nie zgadzam y się na zapatry ­
wania Schłes. Z tg , popierającej projektow ane 
środki antisocyalistyczne, gdyż z zasady jesteśm y  
przeciw nikam i w szelkich ustaw  wyjątkowych, aie 
zdum iew ającą jest niekonsekw eneya organu  n ie ­
mieckiego, który pragnie za pom ocą w yjątkow ych 
środków walczyć z socyalizm em , a rów nocześnie 
popiera politykę germ anizacyjną, której następstw a 
działają na rękę socyalizmowi.

Z  Petersburga.
D y m i s j a  m i n i s t r a  k o m u n i k a c j i  

K r i  w o s z e i n a  wywołała najrozm aitsze kom en­
tarze gdyż K riw oszein usunięty został w idocznie 
w niełasce i nie zatrzym a nadal naw et urzędu 
dworskiego, jak i zajm ow ał. Mówią, że przyczyną 
niełaski miały być jakieś kw estye finansow ej n a­
tury . K riwószein o trzy m rł tekę m in isteryalną 30 
sie rpn ia  1892 r., nie długo więc pozostaw ał na 
tem  stanow isku. Jako  dom niem anych  jego na­
stępców  w ym ieniają kilku kandydatów ; najwięcej 
szans m ają podobno K u ł o m ż i n ,  naczelnik kan 
celaryi kom itetu m inistrów  i Iw aszczenkow , p o ­
m ocnik m in istra  skarbu.

Z pow odu ustąp ien ia K riw oszeina Now. Wre- 
mia w ypow iada m yśl, iż należałoby utw orzyć m i­
n isterstw o  hand lu  i p rzem ysłu , a z obecnego m i­
n isterstw a kom unikacji zrobić tylko departam en t 
w nowem m in iste rstw ie .

Nowoje Wrcmia  podaje w form ie pogłoski, iż 
w krótce nastąpić m ają bardzo ważne zm iany 
w składzie personalu  dyplom atycznego. N ajbar­
dziej se n sac jjn ą  je st pogłoska, że bar. M o  b r e n  
h e i m  ma ustąpić z dotychczasow ego stanow i 
ska, a na miejsce jego ma zostać am basadorem  
w Paryżu  genera ł O b r u c z e w ,  obecnie szef 
sztabu generalnego . W  takim razie M ohrenheim  
zostałby am basadorem  w B erlin ie , a stanowisko 
naczelnika sztabu objąłby j raw dopodobnie gene 
rał K u r o p a t k i n .

Jasełka w Krzeszowicach.

Zwyczaj przedstawiania „Żłóbka Betleemakieg ■“ 
czyli ..... t;ęga ędTegfy,h czasów; według
ogólnej: mniemania pierwszy początek uczynił św. 
Franciszek z A ssyżu, który w roku 1228 uprosił 
sobie n papieża HonoryuBza I II  pozwolenie święce­
nia pamiątki uużego Narodzenia za pomocą prz«d 
staw.eń plastycznych. (jrządzii tedy św. Franciszek 
stajenkę, żłóbek i przydał ngnry osób i bydląt 
Wśród -'ocy świąterzue) przy rzęsistem oświetleniu 
bracia zakonu przed żłóbkiem odbywali modlitw) i 
ku zadowoleń,n innych pobożnych śpiewali pieśni na 
cześó N iredzenia Zbawiciela. W Lótee rozszerzył się 
zwyczaj ten po Frauoiszkańsknh konwentach, a na­
stępni'' i dalej. I u nas, szczególniej w ozaia h now­
szych, zwyczaj ten urządzania „Jasełek" sta ł się 
prawie potrzebą religijną.

Odtąd też każdego roku widzimy „jaiełka" po 
klasztorach i ochronkach, gry wane przez maleńkie 
sześcio- lub siedmioletnie dzieci. W ostatnich dopie 
ro la ach ks. Fr. Walczyński z Tarnowa napisał 
libretto do „Oratoryum B .ż:go Narodzenia". J is t  to, 
rzec można, aztnka, sfała lejąca się z czterech obra­
zów, oparta przedewszystkiem na motywach kolędo­
wych Pewnej części naszej krakowskiej publiczności 
znaną ona jest z roku zeszłego, gdyż grono am >to 
rów przedstawiło ją  w naszym teatrze, ale tu po­
wodzenia nie m iała I  nie można się temu dziwić 
bo o ile wystawienie takiego „Oratorynm", wyko­
nane przez osoby dorosłe, nie bndzi większego za­
interesowania, o tyle śoiąga ono widzów, gdy role 
pastuszków, królów i aniołów spoczywają w rękach 
dzieci.

W ydział Koła To w. „Szkoły indowej" w Krze 
azow.cach, któi y ruchliwością i należy tem spełnia 
uiem obowiązków zwraca <a siebie uw agę, powziął 
piękną i pożyteczną myśl przedstawienia „Orato 
ryum" ks. Walczyńskiego w miejscowości, w której 
podobnego widowiska nie było dotąd nigdy. Dodać 
mu urny. że inicjatorem  tej myśli był miejscowy 
kierownik szkoły p. Stanisław  Polaczek, który od 1 
października z całem poświęceniem i gorliwością nad 
wyuczeniem ról małych artystów pracował. A praca 
ta m usiała być ciężką, gdy potrzeba było nieGlko 
wyuczyć dziec deklamować, ale i śpiewać nietylko 
w chórach, lecz i partyach solowych. Gdy praua t» 
wydawała le .u ltaty , wtedy in ic ja tor zaproponował 
wydziałowi Koła, aby wystawienie „jasełek" wziął 
w przedsiębiorstwo. W ydział zgodził się na tę pio- 
tozycyę i w ybrał komitet, który zamianował preze­
sem znanego z energii i wytrwałości p. Walerego 
Krawczyńskiego, a otrzymawszy zaliczkę z kasy 
wydziału Koła, rozpoczął pracę, której szczęśliwe 
spisyjają warunki. Obszernej na przedstawienia pali 

raz z pokojami dla garderoby odstąpił p. Juliusz 
SiegLr, pełnomocnik hr. Potockiego, prześliczne ko- 
styumy dla Króla Herc da i trzech mędrców ze wscho­
du wykonały SS. Felicjanki w Krakowie zbroje z 
srebrnej lamy dla dworzan Heroda p Krawczyńska, 
inne stroje, jak dla pastuszków i kapłanów żydow­
skich, nażyły miejscowe penie.

Pierwsze przedstawienie odbyło s'ę w drugie 
święto Bożego Narodzenia przy ndziale licznie zgro 
madzonej mejsoowej inteligencji i Indu; w audyto 
ryum widziel śmy wiele osób przybyłych z Krakowa 
Całe wykonanie nazwać można śn rało  św ietnem ; 
mali artyści, przeważnie ucznirwie kl&Ly III dekla­
mowali bardzo dobrze i śmiało, nie m rżnaby ło  do- 
strzedz n n eh tej obawy, która początkujących a r­
tystów prześladuje, owszem ruoby ich były swobo­
dne, ugrupowanie w pojedynczych scenach i obra­
zach malownicze. Chóry za sceną i na scenie wy­
chodzą czysto i melodyjnie.

Z młodych artystów na i zczególniejszą uwagę za ­
sługuje dziesięcioletni ohlopbzyna Tadeusz P., który

występuje w dwóch rolach, 1j. w roli starego gazdy 
Bartosza i w akcie I II  w roli H eroda; obie te role
0 tak różnych, charakterach znalazły w nim dosko­
nałego interpretatora, to też zbiera zasłużone uzna­
nia i oklaski. Gdy dodamy do tego pyszDe oświe­
tlenie i doskonałe ucharakteryzowanie, to możemy 
mieó słabe wyobrażenie, ile pracy, trudów i zacho 
dów podjąć mnaiał komitet, nim jego praca tak 
pięknym uwieńczoną została skntkiem. . Ale i  i  ten 
komitet pracuje ciągła Ciekawość recenzenta ośmie
1 ła  go zajrzeć za kulisy i do garderoby. —  co tam 
za rnch i życie! Tu ubieiają się pastuszki, tn  iwo- 
rzan.e, tam królowie... Prezes komitatu przest zega 
wszędzie ładu i porządku, p. Polaczek, jako reżyser 
inspicjent sufler i kostyamer pracuje bez wytchnie­
nia, p. Wierzbicki zajmDje się dekoracjami i oświe 
tleniem, p. Tylko ma kasę. p. Flasza dyryguje ohó 
rem amatorów za sceną, p F  jks charakteryzuje 
dzieei, każdy w ziął na barki swoje jakiś obowiązek, 
który spełnia sumiennie

Przedstawienia „Oratorynm" odby wają s;ę w Krze­
szowicach w każdą sobotę i niedzielę aż do 27 sty- 
ozoia; jak zainteresowały one okolicę, dowodem li 
czne zamówienia biletów, niektóre gminy zgłosiły 
swoje przybycie in  gremio np. Rudawa, Siedlec, 
Tenczynek, Miękinia Paozoltowioe i inne; liczne 
zamówienia otrzym ał również komitet z Krakowa i 
Chrzanowa. H. 1.

Kronika.
K raków . 2 stycznia.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłał
Sokół słotwiósko brzeoki czysty dsihod z wieczorku 
Mickiewiczowskiego w kwocie 36 z ł '

Na szkołę polską w Bieły złożyli: pp. Gralewscy 
2 z łr .  u ip  Grigarów przy zakończeniu roku ze­
brano 2 z łr , C. złożył 1 złr. 20 ct.

P. G rg s r  złożył 2 złr.
Dr. A Z Czop w Milówce nadesłał 2 złr., z

czigo 1 złr. na szkołę polską w Biały.
Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 

p Ludwik Sznl w L ip in fc h  20 złr., zebrane przy 
pożegnaniu starosty J. A. Czeżowskiego.

P. rejent K nrlata z Brzeska 2 złr. 60 ct., za­
brane przy opłatku.

Na wieczorku kasynowym w Łzńoncie zebrano 
8 złr,

P  Żakliński z Łańcuta 3 zh . od osób, które 
wcześniej wyszły z wieczorku.

Zsmiast życzeń noworocznych złożyli: Dr. E iw ard  
Szayer w Starym Są^zu 1 z ł r , p. W ładysław Mul­
ler, nadiniyuier w Nowym Są<zu, 2 z łr ,  pp. Eu- 
geninstowie G rab .rs  y 2 zł

P. Robert Han z Bochui nadesłał kwotę 5 złr. 
24 ct.. zebraną na wieczornicy soLolej.

Dr. Józef Radomski z Gorlic nadesłał 12 złr 80 
<-t„ zebrane w Sok le przy poż? nanin druha Gra- 
bowieńskiego.

P. Rogowbki z Gorlic złożył 10 złr.
Na zebraniu u pp Mików złożono 6 złr. 80 ct.
P. Henryk Slagórski z Sędziszowa nadesłał 20 

z ł r , zebrane od miejscowej mteligen y. zamiast po 
winszować noworocznych 

Na budowę szkoły polskiej w Biały nadesłano
do zarządn krakowskiego K ołt pań z Biały kwotę 
62 złr. 50 ci. — Serdeem a
ofiarodawoom któriv  na mi-jscu najk. ej wiedzą 
jak niessbę-liM i ważną jest projektowana izkoła dia 
ludności polskiej.

Na ręce zarządu f  ak Koła pań Tow „Szkoły 
ludowej przeełsł p. Zygmunt Sękowski, naczelnik 
stac ji w Bierzanowie, kwotę 8 z łr , zebracą w ka­
synie w Niepołomicach podczas uczty pożegnaliH 
dla p. Dąbrowskiego.

Kalendarz rybacki. W stycznia nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszy 
stkie gatunki r y b . jeżeli mają przepisaną miarę 
W dnie ełoneczne o łagodniejszej temperaturze mo 
żna między godziną 11 a 1 łapać na wędkę: lipie­
nie. okonie, szcznpaki, płotki, czerwiouki i bolenie. 

Doroczny akt losowania pożyczki premiowej
krakowskiej odoył się dziś w sali obrad Rady miej 
skiej w obeoności prezydenta m iastu, delegowanych 
członków Rady, notaryuszów i licznego grona inte­
resowanych. Główna wygrana w Lwocie 25.000 złr. 
padła na nnmer 22 3 7 9 , drngs. wygrana w kwocie 
2 .500 złr. na numer 60.957. Po 500 złr. w sgrały  
num era: 40 734, 62 989, 29.037, 30.231, 19 871. 
Nadto na 808 nnmerów pożyczki padły wygrane 
po 30 złr.

Z krakowskiego Towarzystwa technicznego.
W piątek 4 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
przy Rynku głównym 1. 8 II piętro, odbędzie się 
walne zgromadzenie Towarzystwa technicznego. Na 
porządkn dziennym: Wnioski redakcyi: Zmiana § 6 
statu tu  celem podwyższenia wkładek członków miej 
scowyoh na 12 z łr ,  oraz powiększenie rocznej enb- 
wencyi Czasopisma z 700 na 1.000 ?łr WAioaki 
arządu w sprawie Czasopisma. Wybór nowij re 

dakcyi.
Z powodu ważuośd spraw, prosimy usilnie o li 

czny współudział
W ładysław  K aczm arski, prezes. —  Eustachy 

Śmiułowski, sekretarz.
Czytelnia ruska w Krakowie. Na odbytem w 

niedzielę pierwszem waluem zgromadzeniu nowo za 
łożonej Czytelni ruskiej w Krakowie wybrano prze 

odniczącym p. Jana Martynika, urzędnika kolei pań­
stwowych; zastępcą księdza Bazyleg: K złowskiego 
gr.-kat wikarynsza tutejszego; sekretarzem p. Jaro 
sza, U 'zęinika Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń; bi 
bliotekarzem p. Jozafata Szmigera, słnchaoza medy­
cyny ; skarbnikiem p. Bazylego Czyrniańskiego. kon 
dnktora kolejowego; a zastępcami p. Jnliana Wojto 
wicza i p. Em la Koczkodana Czj telnia prenume 
rnje wszystKie gazety rnskie i znarzDą ilość pol­
skich Lokal (Rynek główny I. 13, I II  p.) otwarty 
od godziny 2 po p o łudn ia ; godziny urzędowe od 7 
do 8 wieczorem. Dotychczas wpisało s*ę przeszło 40 
członków. Uroczyste otwarcie Czytelni i pierwsza 
w eczoruiea odbędzie s :ę około 20 b. m.

t  Ks. Teofil Bojarski, gr. kat proboszcz w 
Bobr-e, wygnaniec (hełm sk i, zm arł w Liskn 13 
ubiegłego miesiąca. Była to jedna z najpiękniejszych 
portaci wśród starszego pokolenia nnickiego ducho­
wieństwa Urodzony w r. 1832 na Podlasiu, otrzy 
m ał święcenie kapłańskie w r. 18-54, semiuaryum  
ukończył w Chełm e. Na stanowiska proboszcza w 
K»synin i Dobrotyczach, całą duszą oddany sprawie 
narodowej, brał czynny udział w przedDOwstańozym 
m chu i w samej walce styczniowej. Podczas s ła ­
wnej mznifestacyi pod Horodłem wziął pierwszy 
krzyż do ręki i na ozeL tłnmów lndnsśoi pospie­

szył stwierdzić wiekową unię bratnich narodów 
Kiedy później rozpoczęły s ę ze strony Moskwy prz< 
śladowauia religijne, kiedy mianowicie Moskale w 
wieźli do W iatki prawego biskupa Kalińskiego, a 
wniesienie protestu przeciw uzurpatorom włada 
wtrącono ks. Bojarskiego do więzienia w Siediosc 
gdzie wśiód zadawanych katuszy omal żyoia n 
postradał Opuściwszy mury więzienne n;e ustaw 
w obronie praw kośeioła Nie zmień a ł obrzędó 
kościelnych, nie dopnszozał moskiewsk ch kazań, : 
co Lieustsnoie nękany był kontrybuoyami. Wreszc 
rząd oarski ch' ąc *ię go bądź co bądź pozbyć, w 
dał nań wyrok w :gnania i odstawił do Galicy 
R 'mony tn z całą rodziną na b rn k , znalazł s 
wśród prawdziwie rozpaczliwych warunków. I 
dziewięciu latach nędzy, przy usilnych s ta ra ra i  
uzyskał skromne dyurnjm  m krak. kasie oszczędni 
śoi na którem snmmnnie i pożytecznie pracują 
przetrwał la t dziesi ó. mimo. iż był poniewierał 
i nie dość przez swoich oceniany Styrawszy do r  
szty zdrewio objął w r. 1890 probestwo gr.-kat. 
Brbroe, gdzie atoli również nie był mu dany sp 
kój, — natrafił bowiem na niesumiennych kollab 
rów, a ciągła walka z nimi przyspiessyła zgon i  
płana patryoty. Prawy charakter, gorąca dnsza, 
czynność dla bliźnich, zjednały ma szczerą, sera 
czną miłość partfitn . Społeczeństwo straciło w1 zma 
tym  jednego z najwierniejszych i najlepszyoh swy 
syn ’ w.

Zmarli Ks Michał S i ę g a l e w i c z ,  p ra ła t p 
pieski radca i referent grecko-katolickiego konsvs 
rza metropolitalnego, zm arł we Lwowie w sędziwy 
wieku.

H m o ra ta z  Wojciechowskich prim o voto Celińn 
secundo O d o l s k a ,  obywatelka m. Krakowa, zi­
ła  w 77 roku życia.

Wozoraj zm arł w Podgórzu ś. p. W ładysław J 
n o w s k i , ojoiec Stanisława. artysty-malar<,a. Zm 
ły, uradzony w 1837 r, w Skotnikaih w Królest* 
Polskiem, był uczestnikiem powstania 1863 r. i w 
rzył w wielu bitwach, później oficjalistą w dóbr: 
arcvksięeia Albrechta.

Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratL 
kowa w g ru ln in  ubiegłego roku udzieliło pom< 
131 rszy Szczegółowo w dzień 87, w nocy 44 
zy, a to w następujących w ypadkach: nagłego 
słabnęoia 7 0 . uszkodzenia cielesnego 5 9 , samo! 
stwa 1, obłąkaoia 1 Przewieziono 54 rsób, a n 
nowioie: do szpitala 35, do mieszkania 19. D< tki 
tych zostało: mężczyzn 77, kobiet 50, dzieci 7. 
karze interweniowali 2 razy. Służbę pełniło w 1 
miesiąen cżłonków ohotników 93. Stanowisko pie 
szej pomocy urząłzono 4 razy. L im ba członl 
czynnych Towarzystwa 104

Ze sportu. Trzecie krakowskie derby. Nagr 
40 000 koron. Dla 3 letnich, urodzonych na kon 
u^noie ogierów i klaczy. Meta i  400 m. Zsmkuię 
15 grudnia 1894 z 87 podoisami.

W Stowarzyszeniu młodziety handlowej w 
Krakowie w sobotę 5 b. m. odbędzie się zabawa z 
tańcami.

Z kasyna powszejr^epo. w tutejszem kasynie 
Dowpzeoonem zakońozdn^ rok 1894 oardzo wesoło. 
Orkiestra pułku 56 odegrała k łka lżejszych utwo­
rów, poozem amator o w 16 członkowie kasyna odegrali 
wodewil w jednym akcie ze śpiew » i i  p. t. „Nowy 
rok". Wykonanie w całości było docre, lecz prze 
dewezyatnem wyróżnić trzeba dzielną parę F ran k i 
i Magdusię (p. Ti. i panna Tuła.) i komiczne 
in»lr_ In fron 1 I n u nopr,n iłv . nhor, r tf*

trw '1'r..'.e aż do r^na. 1* .-„.jj^Ta i m azura h.b 
86 par. Skci'0 północ o orkiestra dała ha
iż już „Nowy rok" rzeczywisty się rozpoczął, 
zee kasyna p dyrektor Dawidowski przemówił 
zgroncadzouych członków, poczom żyozonc sobie ws 
ji mnie lepę-r-,ro Nowego roku-

Nowe U omy otrzym ał mstryseki sztab inży- 
n eryi. Unii v te będą się zkładały z jasno-błę­
kitnego kabata z dwoma rzędami białych gazików 
i 'ygiśuiowym kołnierzem z szabli, względnie szpady, 

niefcśikioh spodni.
Z Brze3jfa donoszą nam iż walne zgromadzeń^ 

Towarzysiwat. _«Sokćł
s ę w lokalu Tow C A ^ow eyo ”  Brzesku dnia 1%' 
b m o godz. 8 w e-zirem, zaś bez w z^ęda na ilość 
rzłcuków w tym samym lok.,la dnia 15 b m o go­
dzinie 8 wieczorem.

Z Cieszyna, w niedzielę 18 b. m, o godzinie 2 
po połndnin odbędzie & ę v lokale Czytelni ludowej 
w Cieszynie wa n e  zebranie członków Towarzy. -*i 
Domu narodowego w Cieszynie. Porządek dzie 
jest następujący: Sprawozdanie z czynności wyd 
łu  za rok 1894. Sprawozdanie kom isji rewizy n 
wybór tejże na rok 1895. Woioski członków.

Mówiąca volapukiem. Na błonicę umarła w 
wszechnym szpitala w Wiedniu dziewczynka, a 
to wypadek szczególny, gdyż nikt się z nią 
mógł rozmówić. Okazało się, że matka ją po i 
dzeniu odumarła a ojciec i służąca nauczyli ją t; 
ko je mego ięz*ka: volap ik  Służącą um <rła, p 
ojciec m usiał wyjechać, oddał dziewczynkę do ob 
cych ludzi. Znosiła ona tam męki. nikt jej nic. 
zumiał śmiano się z niej ona p łakała To t 
było w szpitalu. Gminy rolapukistów zalecają t 
wychowanie dzieci do propagandy swojego w 
lazku. Ładne «tąd kłopoty.

Panna narzeczony. W Warszawie sądzoną bj 
niezwykła sprawa. Niejaka Maryanna Switkiewi 
os, paDna nie pierv szej już młodości, ostrzyg. 
krótko włosy, przebrana w męskie szaty, ucho 
za kaw alera, mianując się M e zysławem h ?. 
ckim. Pod takiem nazwiskiem zabierała ona /.• 
mości zazwyczaj z ptnDami ze sfery służących 
ze sklepów mi oświadczała się z miłością dla 
i niejednokrotnie nawet propouowała małżeńr 
Chętnych i wierzących nie brakowało. Cel S * u |  
wiczówny był wyraźnie określony : szło jeB M k  
gotówkę którą duść łatw o zbiera "a Asystując 
li narzeczonego przeamiotowi swojej miłosoi na 
cerach w teatrach i t. p., jednocześnie w jłud  
pieniądze pod pozorem przedślubnych wydatków, 
też przyjmował* je do depozytu. Łatwowierne dzi 
częta, nic nie podejrzewają'’, ciężko zapriico 
grosz chętnie . przyszłemu narzeczonemu odda 
Zdarz, ło się i tak, %e dwie z owych nieszczęś 
ofiar spotkały narzeczonego na ulicy w dums' 
ubraniD, lecz wtedy Switkiewiczówna pod aa 
szym sekretem oświadczała iż jest age ieM i w 
celu nieraz zmuszona jest się prze ierać. 
kiewiczówna trzym ała się w charakterze narzi 
nego tak długo, aż posiadanych przez jej ofiarę! 
niędzy nie wyłudziła.

Ostatpcznie jednak wszystko się wykryło i 
zaaresztowano p .d  zarzntem systematycznie 
dzonego szantażu, w celu wzłudzania pieuiędz] 
liczność, że szantaż przez długi czas nie zosti 
jawniony, można wytłómaozyć tem, że por
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łcznie i V  uczone obawiały się ex-narzeczo- 
Pomimo) że śledztwo pierw astkowe powyższe 

ckalii znośoi dostatecznie stwierdziło, niemniej we­
zwani do sądt świadkowie zawahali się tu  zezna- 

na niekorzyść oskarżonej i sędzia pokoiu nie 
alazłszy dowodów wybitnych, mogących służyć 

podstawę do wydania skazującego wyroku, Świt- 
riczównę nwolnił. Św., wychodząc z sali posie- 
, me zaw ahała się oznajmić, iż aczkolwiek uda- 

stę wymknąć sprawiedliwości, co jednaE „wię 
go nie zrobi".

ób Aleksandra Macedońskiego. W ostatnich 
czasach uczeni egipsoy rozpoczęli starania e uzyska- 

pozwolenia na poczynienie posznkiwań pod t. zw. 
Meozetain Daniela w A leksandryi, gdzie podobno 
b] ły złożone prochy Aleksandra Macedońskiego. Jak  
wiadomo, Alektender Wielki zakończył życie w Ale 
k saod ry i, kazał jednak złożić zwłoki swoje do zło­
tej trum ny i przewieźć do Aleksandry’. Z ozasem 
trum nę złotą zastąpiono szklanną, w której zwłoki 
były odwiedzane przez wodzow rzymskich Odtąd 
utrzymuje się uparcie podanie In d tw e , iż pod Me­
czetem Daniela, zbudowanym w XVII wieku naszej 
ery, leżą prochy Aleksandra. Wielokrotnie archeolo­
gowie czynili zabiegi o pozwolenie dokonan a poszn 
kiwzń w krypcie pod meczetem, zawsze jednzk 
sprzeciwiały iię temu przepisy Eorznn. W ostatnich 
nawet czasach duohowni mahometańscy kazali za 
murować wejście do krypty. Jeżeli kedyw egipski 
pozwolenia udzieli, aroheologowie będą mieli żniwo 
nieład a.

Jedyny banknot. Książę Westminster, Hugh Lu- 
pus Grosyenor, którego 22 letnia córka Małgorzata 
w "  ła  w ty<h dnia h za mąż za księcia Adolfa 
Teck, jest naibogatszym parem Anglii. Między innemi 
k iążę jest posiadaczem Błynnego banknotu 500 000 
funtowego, jedynego, jaki kiedykolwiek wypłacił bank 
angielski. Banknot ten wiBi jako ozdoba ścienna w 
gabinecie księcia

Anglia jei t krajem, gdz e najwięcej ludzi skazy­
wanych jest na karę śmierci i najwięcej ti aoorycb. 
W  ostatnich dwóch tygodniach wykonano wyroki 
fatalne na siedmiu przestępcach różnego wieka, płci 
i st>na. W tych dniach powieszono w Manchester 
Jamesa 'A citebead, który brzytwą cderztą ł swojej 
małżonce głowę. Spisy skazanych na karę śmieroi 
zawierają niemało kobiet.

Wiek panujących. Kalendarz gotajski na rok 
1 8 9 5  podaje co do wieku panujacyoh obecnyoh n a­
stępujące d a ty : Papież Leon X III liczy lat 8 4 ;  
następnie koleją według la t życia idą następujący 
monarchowie i książęta: w es ąż Luksemburski
la t 78, król duński la t 77, królowa angielska Wi- 
ktorya i w. książę Meklemburg-Strelitz 1 at 7 6 ;  ce 
sarz auatryacki la t 64 W szeregu kciążą. regentów 

-'emieoEich jeden, ka. Schaum bnrg-Lippe liczy la t 
ziesięcin liczy po la t 60, siedmiu po 50 eśmiu 
. Ceearz Wilhelm II  liczy 'a t 35 król portu- 
la t 31, car Mikołaj II  la t 26 Eról Aleksan 

erbski la t 18, królowa Niederlaudów la t 14, 
Mpański Alfons XIII la t 8.
UUfcie stworzenia nie zawsze są — królami 
. nia fak  przynajmniej twierdzi prot Crawley któ 
eżo suał w londyńskimiustytucie antropologicz- 
idezyt o zależności w wielu krajach jnęźczyzn
>iet. 7ak- np. u Indyan bie-.yliiskich ni^.«*yż- 
w nazupełniejszej ra M n o śń  od swoicn m ał-
Przeoisy re i

!ają tobieton • ,o'J 
nifijm aktu^jl 

—  pednó! 
i izupetnicj 

y mężczyzn! 
iwai fyszenij 
rauii kobic 

w CalabL

o u e  w  Kalifornii 
f  sąwejewani. Po- 

ołudntowej istnieją tąj^ 
e'u ochronę-mę^ezyzn 
żach afrykańskich w 
w  Yor.iba, w Purro 

i t. p. mężczyźni są i ąjzupełnięj przez ko- 
maltretowani. Podobno mężom tym ani przez 
nie przechodzą zachciaiki —  emancypacyjne.

S p r o s t o w a n i e .  W  dn iu  20 g ru d n ia  1894 rozdano 
w Wieliczce nie  20 ja k  w ydrukowano, lecz 29 p a r  obuwia 
ubogiej m łodzieży  szkoły  żeńskiej .

Lsiążka obejm uje 17  arkuszy druku, a sum ien- 
nem  i w yczerpującem  opracow aniem  przedm io­
tu zasługuje na rozpow szech n ien ie .

Nepertoar fu tra  krakowskiego.

We ś r o d ę  2 stycznia: „Pan Damazy", kome- 
dya konkursowa w 4 aktach J  Llizińskiego.

We o z w a r t e k  3 stycznia: „Świat ncdów “, ko-
niedya w 3 aktach Ed. Paillerona. (W ystęp pani 
Hoffmanowej)

W p i ą t e k  4 Bty»znia: „Praw em  miecza", dra­
mat w 5 aktach napisał Jeau Richepin, spolszczył 
wierszem I. S. Chamiec, opracował na scenę J. K. 
(Przedstawienie popularne)

W s o b o t ę  5 styeznia: Po raz pierwszy „Zły 
zasiew", sztnka w 4 aktach O. Vi»cher’a.

W n i e d z i e l ę  6 stycznia: Po raz drugi „Zły
zasiew", sztuka w 4 aktach Y isohera.

Z krak Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  na 
n i e r o g a c i z n ę ) .  —  P rzypędzono  dnia 81 gru 
dnia i 1 stycznia 1895 na ta rg  46 0 8  sztuk.

N o to w a n o : P rosię ta  od —  do — złr. za parę. 
C hude — •— do — ■—  M ięsne od — do —  złr. 

uczne 34  do 38 ct. za kilo żyw f, wagi. 
Z a ład o w an o : Do krajów  m onarch ii 4600  sztuk 

Za g ran icę  —  sztuk. Do K rakow a —  sztuk.

liaioioici tailowe, literackie i artyetyw.
—  Słowacki, czy Słowaczyński ? W jednym 

z ostatnich numerów Czasu znajdujemy wzmiankę, 
odnoszącą się do artykułu, zamieszczonego w „D o­
datku Literackim " naszego pisma z 25 grudnia, 
p. t . : „ Z a p o m n i a n e  u t w o r y " .  A rty­
kuł ten sEładał się z dwóch odrębnych części. 
W pierwszej omawiano rzekomo nieznany utwór 
Słowackiego p. t. „Chłopiec studukatow y", w dru­
giej krotochwilę Zabłockiego p. t. „W  kr^ju roz­
koszy". Pod drugim  ustępem podpisany byl znany 
zaszczytnie k ry tjk  literatury polskiej, P iotr Chmie­
lowski. O tóż  ba.Jacz bibliografii polskiej, ofiarujący 
swe pióro Czasowi, a znaczący swe odkrycia literą 
E , oburza się mniej na „A . Beformę , a więcej 
na p. Chmielowskiego, iż nie liczy się z w jn.kiem  
jogo (pana E )  odkryć, które wykazać miały przed 
rokiem, że „ C h ł o p i e c  s t u d u k a t o w y "  
nie jest utworem Juliusza Słowackiego, lecz S ł  o- 
w a c z y ń s k i e g o .

Nie wdajemy się tutaj w roztrzygnięcie spora, 
wytoczonego przed rekiem przez pana E. Zazna 
czyć jedynie musimy, że p. Piotr Chmielowski p o d ­
p i s a n y  b y ł  j e d y n i e  p o d  d r u g i m  
a r t y k u ł e m ,  zatytułowanym „W kraju roz­
koszy". Sprawdziliśmy, że pod artykułem  „Chło­
piec stuankatowy “ podpisane były dwie inne litery, 
za naczające wlasuość literacką innego autora, k tó­
rych przez nieuwagę diukarzy nie zamieszczono. 
Zważywszy, że artykuliki „Cnłopiec studukatowy" 
i „W kraju rozkoszy" podane były oddzielnie i o- 
znaczone liczbami rzymskiemi I i II, łatw o wytłó- 
maczyć możliwość pomyłki drukarskiej, trudniej dać 
w iarę domysłom, że podpis p. Chmielowskiego od 
nosić s ę  m usiał do obu artjkułów

—  „Czasopismo akademickie". Otrzymaliśmy 
pierwszy numer nowego wydawni itwa, rozpoczętego 
we Lwowie pod powyższym tytułem . Odpowiedział 
nym za redakcyę jest p. Stanisław  Cisek. Czasopi­
sm i będzie organem polski j młodzieży, kształcącej

ł r  wyższych zakładach naukowych i na uniwer­

wczoraj 
g. 10 w

dziś 
g. 6 rano

diiś
g. 2 pop

Olśnienie powietrza 
(«red. do 0) 738 4 »m 7 3 8  i  mai 735 9 mir

Temperatura 
w stopniach Orlsiasia — 8 \ 8 — 6",6 — 3 ’,8

1 trunek i hoo  wiatru 
0 ==- oisia, 10 b u ia j E l SW 1 NNW 1

Wilgotność względna 
(w odaetkach) '  94 % 95% 95 %

Stan nieba 
0 pog., 10 n p .  ooohH. 6 10 10

sytetu

o w o r o c z n y  a w a n s  u  t  k u l e | a c h  p a ń ­
s tw o w y c h .

lenn i ' ’ . rozporządzeń kolejowych og łasza :  
klas ie V. l  pł-u-a 3 0e0  złr. m ianow an i  Czerny Kaz. 

we Lwowie, St. Kosiński w Sianislawowie . Sohliisser we 
Lwowie.

W  klasie  VI a) posunięci  zostali  /  p łacą  2400  złr.: 
Abderman F r a n  Kraków, Listowski K. Lwów Pozdrowski 
Kor. i Goltental  Lud. Lwów. Gusowski Fclw. S ta n i s ła ­
wów, Stenzel J a n  Lwów, L a n g ie r  Andrzej  Kraków, Gas 

~er t len .  Lwów, b) m ianow ani  z p łacą  2 .200  z ł r  Brukner  
dolf  Kraków, Drewnowski Lwów.
W  klasib VII  posunięci zostal i z p łacą  2000 złr .: Sza- 

ei t Boi. S tanisławów, Sewerin Lud. Tarnopol,  z p łacą  
800 / ł r .  Kehlhep Andrzej  Lwów. M acharsk i  S tan  T a r ­

nopol, Rybczyński J a n  S tan is ław ów . Terlecki  Stef. T a r ­
nów. B reżanyi  Miecz. Rzeszów, Ffichs Zyg. Lwów, Procz- 
kow-dri S tan .  Lwów, Brachaczek P r  Lwów. M ianow an i  zo- 
s tah  z p łacą  lbOO złr. dr. Cies ielski Mar. Tryjest, B«g- 
daimwic-z Ant. Tarnopol, Rybak jMndor Lw#w. Loebenstein 
M uryey  Stanisławów. Barańsk i  J a n  /y w ie e ,  Czyżewski J ó ­
zef S tanisławów, Kołodziej Rud. Mszana;  Pab in  Ja n  N. 
Sucz. B lauth  Fel . S tanisławów. P ru s 'k o w s k i  Feliks Lwów. 
Dąbrowski Lud. i G ram ski W lad.  Lv w. W in tusz ka  Kaz 
•Tarisław, G utm ann  J e rz y  Stanisławów , Dobrewolski Leo­
pold Wiedeń,  Gottwald W ład  Kraków, Mosoczy Rom. N 
Sącz, H yziak  Józef Stanisławów .

W klas ie VIII,  posunięci  zostali z p łacą 1500 z ł r  Hu-  
bei Henryk Krak-,sv, z płacą 14” 0 złr. Korbel Adolf Kra- 
kóv,\ Majewski Wlail . Ustrzyki.  H aiinan Józef  Jas ło ,  Briill 
Józef  i /.erniowce

M ianowani zostal i z płaca 1300 z ł r  Giirtler St. Lwów, 
Kleiner Her. Lw.hv , M arcinkiewicż  Rom. Stanisławów, 
G dhhardt  i tust.  S tan is ł iw ó w , F rl tz  J a n  Stanisławów . God- 
frciów Adolf Stanisławów, u ie l a  Fr .  P rzemyśl,  Klimkie-  
wi iz F e ldk irch ,  Zajączkowski S tan .  Rzeszów. Walter S tan  
N Saez. S tainpd Ju l .  Sanok. P rz tstrze lsk i  Mar Kraków, 
Klein Józef  Przemyśl, Hauser  Edw Stanisławów . Wyży- 

Lód. StafcisłlkWÓjf. Leszczyński W łodz Kraków, 
ch Em. Lwów Filewiez Ant.  Lwów. I tau p tm a u n  Fi­
li,.07, Howorka Stan. S tanisławów.

,V klas ie IX posunięci zostali I  p łacą 1200 złr . Reger 
•ni  Tarnopol, Zygulsk i  F r .  Tarnopol,  Goebel Ludwik 
•nopol. I styanowicz Klein , Bystrzanowski Jul.  Z płacę 
0 złr- Dzieślewski Wład. Tarnopol, W roński Ja n  Tar- 
i«l, Gomoliński Ju l .  Tarnopol.  Zygnmntowski K. Lwów 
•hsa Mar. S tanisławów . Gostkowski Kaz. Stanisławów, 
ohowski Emil. 

ianowani zostal i z p łacą  900  z łr  Artwiński  K.. Po 
ki Leon Tarnopol,  Przyborowski S tan.,  Rocssler Zyg 
rniowce.

klas ie X. posunięci  z.ostali z pł -cą 8- 0 złr. Zaleski 
alery Lwów, z p łacą 600 złr . Kulczycki Bogumił.
Awans styczniowy urzędn ików  kulty państwowych jest  
litszym zwłaszcza w niższych klasach urzędniczych. Awan 
wało ogółem 43ó urzędników, a 7ó0 p o s ą n ię t '  na  wyż 
ą płacę.  Dalej awansowało 250 tz v. niższych urzędni-  
w i około 1200 sług ,  a stabil izowano 3200 budników, 
zeważnie z d 7iału pociągowego i maszynowego. Minis ter  
nd lu  zam ianow ał  sekre tarza  Z. Sonnensehe ina  inspekto- 

kolei państwowych ,.extra  sta tum ‘

kra u i za granicą. Zadania określa do- 
k ła d tio  słow# wstępne, z którego przytaczamy na- 
atępi^jące jnasM nM  ustępy :

ic rehi Bttnnttcze mamy na oku, lecz rozbu- 
1 popchnięcia ku żywszemu rozwojowi tego 

gttahli naukowego, który wśród poważniejszej części 
anlłuidsiy iztina ». Ze świadomością, ze wśród mro 
dzieży akaden j  znajdą się jednostki, które mają 
4 ki.'1 i zdolnnstH poświęcenia się pracy naukowej,
c i f  literackiej. Wychodząc z założenia że czasopi 
pulo ah ad em icsii jest w pierwszym rzędzie dla aka 
demikew przeznaczone że w.ęc musi byó do ich po­
trzeb zastosowane, będziemy umieszczali również 
wiadomości o młodzieży akademickiej ba innych 
wszechnicach a w szczególności o stosunkacn aka 
demików polskich na obczyźnie. Sprawami bieżące 
mi o tyle tylko będziemy się zajmowali, •  ile one 
drtvczą potrzeb i obowiązków polskiej młodzieży 
akademii kiej, natomiast sprawy poi,tyczne o wiel­
kim zakroju nie znajdą miejsca w łam ach naszego 
piBma. Sprawy społeczne puruszać będziemy, lecz 
tylko w artykułach nietendency.jnych, opracowanych 
w sposób naukowy, bo  c n c e m y  z a p e w n i ć  
p i s m u  t o n  s p o k o j n y ,  p o w a ż n y  n a w e t  
w o m a w i a n i u  s p r a w  n i e r a z  d r a ż l i w y c h .

„Lecz do innego jeszcze podążamy celu. W mło­
dzieży leży przyszłość społeczeństwa i ono ma p ra ­
wo domagać się od nas wyjawienia swych dąż-ń, 
a ma obowiązek je  poznać. Dziś brak pisma, które 
by starszą generacyę powiadomiło o dążnościach 
pracach i ruchu, panującym wśród m łodzieży: i tę 
właśnie lukę ma wypełnić nasze wydawnictwo, two­
rząc w ten sposób prawdziwy substra t do oceniania 
naszyi h czynności, substrat, polegający aa naszych 
własnych zeznaniach, a nie na rzucanych, nieraz 
uie mających żadu«*go utas&dnienia pogłoskach.

Treść num eru jest następująca: Od redakcyi
Słowo wstępne kol. Pierackiego na wieczorku Mic 
kiewiczowukim dnia 25 listopada 1894. W setną 
rocznicę, f  Dr. Ferdynand Zródłowski, przez ! 
Próchnickiego. Młodość Stanisław a Konarskieg 
przez K. Wojciechowskiego Ruch naukowy. Spra 
wozdania Towarzystw. Z Towarzystw akademickich 
Zapisk: Nekrul gia. F e jle ton : D yum ista, przez Ka 
rola Irzykowskiego

o r e a p o n d e n c ]  a  A d m in is t r a c j i .
ę kwoty 10 złr . n a  p rzedp ła tę  n a  nasz dz iennik  
w a  prosimy o podanie  nam  swego nazw iska  i 

którym dz ienn ik  m a  byó mu przesy łanym .

Drfał ekonomiczny.
Jak zasilać ziemię i żywić rośliny , żeby wy 

dawać m ogły bogate plony ? D la członków  Kółek 
rolniczych opracow ał W alen ty  Tom aszew ski Ino  
w rocław  1895. J e s t  to popularny  w ykład o sztu 
cznyeh i zielonych n a w o z a c h , ich znaczeniu 
używaniu, o m ierzw ie s ta je n n e1 i użyźnianiu zie 
mi natu ra lne in i środkam i. P o d an e  w końcu p ra  
ktyczne wskazówki naw ożbnia ziemi pod głów ne 
płody i upraw y buraków  cukrow ych podług naj 
now szych dośw iadczeń, —  przysłużyć się mogt. 
także rolnikom  galicyjskim , zw łaszcza wobec bra 
ku dotąd podobnego dziełka w polskim  jezynu

Spostrzeżen ia  meteorologiczne.
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 2 stycznia

U w a g i :  Przed południem i koło południa śnieg

Telegramy „Nowej Reformyi i

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 2 stycznia. W ed ług  doniesień z Arco, 

otw orzono testam en t króla obojga Sycylii. Arcy- 
esiążę R ainer objął obowiązki egzekutora te s ta ­
m entu. H r. C aserty m ianow any w testam encie 
un iw ersa lnym  spadkobiercą całego m ajątku, w y­
noszącego kilka milionów. W dow a m a praw o do ­
żyw otnie na znacznej części spadku. Zapisy, wy­
noszące 8 80 .000  franków , przeznaczone na cele 
dobroczynne w N eapolu i P alerm ie.

Budapeszt, 2 stycznia. W szyscy bawiący tu 
członkow ie s tronn ic tw a liberalnego zgrom adzili 
się wczoraj p rzed po łudniem  w klubie i stąd  
g ro m ad n ’e udali się do p rezyden ta  Izby  posel­
skiej br. Banfl’y’ego, aby m u w edług  zwyczaju 
złożyć now oroczne pow inszowania. Z posłam i 
przybyli m in istrow ie br. F ejervary , H ieronym i, 
JosipoYieh, Swlagyi, Lukaes, Eetvós i hr. F este - 
tics, dalej wszyscy sek ie tarze  stanu  i w ielu człon­
ków Izby m aguatów . W ekerle  nie m ógł p rzy ­
być razem  z innym i, dlatego później złożył oso- 
ono pow inszowanie.

W  imi«niu stronnictw a liberalnego  przem aw iał 
W ia8sits, w ielbiąc cnoty p rezy d en ta  Izby. —  

Dalej m ówiąc o czynnościach Sejm u w roku 
fizeszłym  zaznaczył, że w alka o państw ow ą i 
narodow ą całość objawiała się w form ie w znio­
słej i idealnej o zapew nienie w o ln o śc i, rów no­
upraw nien ia  i oświaty. H istorya zapisze to, że tą  
sz lachetną w alką k ierow ał rząd który zupełn ie 

mi
tw a najw iększym  talentów  i największej pracy. 

T en  rząd  dokonał w dwu la tach  dzieła, n a  które 
w innych  w arunkach  innym  trzeba było wieku 
pracy. Ten i ząd daje każdem u -przyszłem u rzą 
dowi i każdej przyszłej generacy i p rzykład kla­
syczny, jak naw et w śród walki o sp raw y co­
dzienne m ożna dochow ać całości zasad polity­
cznych. To w łaśnie je s t  najpiękniejszą i najcen 
niejszą częścią bogatej spuścizny rządu  ustępują 
cego.

M iniony okres św iadczy także o tern, że na 
W ęgrzech  liberalizm  nie je s t pojęciem  oderw a- 
nem ani dok trynerską tezą, lecz żywiołem  pań  
stw uw ego i narodow ego bytu, zasadą odziedzi­
czoną. od której życie polityczne narodu w ęgier­
skiego n ;gdy  na d ługo się nie usunęło .

Na taki okres w łaśnie przypadło  br. Banffy e- 
mu m ąd re  i taktow ne spe łn ian ie  ciężkiego urzę 
du przew odniczenia. S ta ł on w iernie przy sz tan ­
darze liberalizm u. Jego niew zruszona ufność' w  
ostateczne zwycięstwo patryo tyzm u dodaw ała n o ­
wej siły w ątpiącym .

U czucie spraw iedliw ości zm usza mówcę do o 
św iadczenia, że na pam iątkę tyaiącletm °go bytu 
W ęgier m ożna w praw dzie w ystawić w spaniałe 
dzieła sztuki, jednak  żadne nie rzuci piękniejsze 
go, znakom itszego i w spanialszego p rom ien ia  na 
przyszłe  tysiąclecie, jak w ierna zasadom  i św ia­
dom a celu p raca  polityczna, k tórą poniekąd po 
łożyliśm y nowy fundam en t pod przyszłe now o­
żytne W ęgry,

Od sym bolu tej pracy (ustaw  kościelno-pelity  
cznych) pada aureola na niespożyte zasługi kon 
stytucyjnego króla w ęgierskiego. Oby ten sym  
boi by ł zawsze nowem  źródłem  naszej siły , dro 
gow skazem  naszego życia politycznego!

Każdy rząd, który trzym ać się będzie w iern ir 
dotychczasow ego liberalnego  k ie ru n k u , dozna 
szczerego poparcia ze strony  party i liberalnej 
k tó ra  sobie tylko jeden cel w ytknęła aby we­
d łu g  sw ego najlepszego p rzekonan ia  służyć oj 
cz jźn ie. P a rty a  ta  jest przekonana, że tylko li 
beralizm ow i udać się m oże — na m iejsce spo 
łeczeństw a rozdzielonego w edług  ras, w yznań 
klas, postaw ić społeczeństw o jednolite w swoich 
zasadach, dążeniach, m yślach i uczuciach.

G dy ucichły  okrzyki, zabrał głos p rezyden t 
Izby  br, D ezydery B iuffy  i przyznał, że w osta 
tn ich  latach dokonano rzeczyw iście czynów zasa 
dniczych, doniosłych, na rozwój w duchu libe 
ralnym  nad e r w pływ ow ych i dla zapew nienia by 
tu  państw a w ęgierskiego stanow czych.

„Jestem  dum ny z tego, że w łaśnie w tjm  
czasie zasiadałem  w krześle  p rezydenta , że kie 
row ałem  rozpraw am i, że m ogłem  m ieć udział w 
u tw órz*nu  tych ustaw  jako ten, który sta l po

nad stronnictw am i, ale zarazem  jako ten, który 
zawsze i w śród w szelakich okoliczności z w am i 
czuł, z wami m yśla ł i w w aszych dążeniach 
w spólnych szczery m iał udział.

Czy stosunki się zm ienią, czy będę siedział 
na krześle  p rezyden ta , czy m iędzy w am i, czy 
wreszcie opuszczę Izbę poselską, na w szelki w y­
padek zawsze i w śród w szelakich okoliczności 
będzie tr  moją chlubą, iż w tym  czasie z w am i 
m ogłem  czuć w spólnie, że również w przyszłości 
oędę m ógi być zw olennikiem  i podporą idei po­
stępow ych. W as zaś proszę o zachow anie mi 
waszej p rzyjaźni i życzliwości. Oby Bóg dał, by 
irzyszłość przyniosła pom yślność ojczyźnie i 

nam  —  i oby N ow y rok i w iele dalszych p rze ­
szły szczęśliwie ku zaspokojeniu k ró la."

P o tem  udali się w szyscy posłow ie s tronn ic tw a 
iberaluego  grom adnie w raz z m in istram i i p r e ­

zydentem  Izby  do pałacu prezesa m in isterstw a, 
aby złożyć pow inszow ania W ekerlem u.

P otem  udali się wszyscy członkow ie s tro n n i­
ctwa lib ralnego  na zam ek , gdzie wpisaU swoje 
nazw iska w  przygotow ane arkusze g ra tu la ­
cyjne.

Budapeszt, 2 stycznia. N a m ow ę pow italną 
I o  r  a n s z k y ’ego im ieniem  stronnictw a narodo 

wego odpow iedział A p p o n y i  zaznaczając, że 
stronnictw o narodow e trzym ało  się zawsze i ści 
’le poczucia obowiązków we w szystkich sytua- 
cyach, zarówno wobec ojczyzny, jak korony, m ię­
dzy którem i nigdy nie czyniło różnicy a tern 
mniej znajdow ało przeciw ieństw o. M ów ca w yra­
ził przekonanie, że stronn ic tw u  przy  załatw ieniu 
przem ienia w ażne przypada zad aire , gdyż bezin 
teresow ność i solidarność nigdzio nie są tak wiel- 
tie. jak w stronnictw ie narodow era, przyczem  
w yraził życzenie, aby naród odzyskał pokój, za 
chow ał n ienaruszone praw a, w ykończył budowę 
instytucyi państw ow ej aby zw alczał skutecznie 
m ateryalne trudności, aby um acniał się w jedno­
ści i w zrastał w siłę m ateryalną. Oby król jako 
wódz naczelny w p e łae m  obopólnem  zaufaniu 
z narodem  w ojcowskiem  uczuciu sw ojego serca 
znalazł drogę do ostatecznego załatw ienia przesi­
ania, a niezachw ianą podporę sw ego tronu  i mo 
carslw ow ego stanow iska oby znalazł w sile na- 
rodn w ęgierskiego. (Huczne oklaski.)

N a przem ów ienie członków  stronn ic tw a nieza 
w islych odpow iadając, zaznaczył J u s t h  po trze­
bę w spółdziałania w szystkich czynników  i po trze­
bę u trzym yw ania asp iracy j, zdążających ku nieza 
wisłości W ęgier.

Klub posłów  nie należących do żadnego s tro n ­
nictw a uchw alił wysłać depeszę do nieobecnego 
w B udapeszcie S zapaiy ’ego, w której podniesiono 
że stronnictw o życzy sobie pod jego  przew ódz- 
twem  działać w k ierunku połączenia na podsta­
wie ugody z roku 1867 i dokonać konsolidacyi 
stronn ictw  parlam entarnych .

Budapesit, 2 Stycznia. Serbski kościół w K u r ­
o w i c a c h  zosta ł okradziony. S praw cę ujęto, 

skradzione przedm ioty  znaleziono.
Paryż, 2 stycznia. Z pow odu N ow ego Roku 

p rezydeo t C asim ir-P órie r przyjm ow ał wczoraj g ro ­
no  dyplom atyczne.

NuncyuBZ papieski, jako starszy tego  grona, 
przem ów ien iu  sw ojem  ośw iadczył, iż czuje 

się  szczęś liw ym , że w im ien iu  m onarchów  i na- 
czeln ków państw  m oże p rezyd en tow i republiki

miążę w śród zwykłego w takich razach cerem o­
niału , m ow ą tronow ą, w  której s tw ie rd z ił, że 
sobran ie ulegało życzeniom  księcia i podniosło 
się do wysokości zasad konstytucyjnych. W  zau­
faniu , k tóre Izba  okazała rzą d o w i, znajdzie on 
botrzebną s i ł ę , aby zadanie swoje spełn ić do 
rońca.

M imo silnego deszczu zebrały  się przed p a ła­
cem  tłun .y  publiczności.

Bukareszt, 2 stycznia. Obie Izby  odroczono do 
22 b. m.

Cetynia, 2 stycznia. W  A ntivari odpraw iono 
wczoraj p ierw sze nabożeństw o w języku słow iań- 
sk m  w edle litu rg ii rzym sko-katolickiej. Obeeny 
był książę i w iele deputacyj. Książę doniósł o tem  
japieżowi.
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Zjednoczony d ług  w papierach 
Z jednoczony d ług  w sreb rze  . .
A ustryacka ren ta  złota . . . .
6 %  austryacka re n ta  (m arcow a) .
1 :°/a w ęgierska ren ta  złota . . .
4°/0 w ęgierska ren ta  koron. . .
A kcye banku austro-w ęgierskiego .
A kcye k r e d y t o w e ...............................

ondyn ..................................................
lankno ty  banku niemiec. za 100 m.

20 m arek  ...........................................
2 0 -to  franków ki za sztukę . . .
iankno ty  w ł o s k i e ...............................

D ukaty austiyack ie . .
Wiedeń, 2 stycznia. R u b l e  132 75. Cena nafty

6 --------------•—  S piry tus gotowy 15-80. — Żyto na
wiosnę 5 -69 —0-00. P szenica na w iosnę 6 73 do 
0 00. Owies na w iosnę 6 0 8 — 0 -00.

Wiedeń, 2 stycznia. 4 %  oblig. poż. kraj. z 1891 
95-70; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 9 7 - - ;  
galic. fund. propin . 97 50; 4 1/i°/o l*8*- banku kraj. 
100-85; 5°/0-owe obligi banku krajow ego 102-— ; 
4°/o list. kred. ziemsk. 56 let. 98  5 0 ; A kcye K arola 
“ udw ika 216-75; A kcye kolei IwowsEo-czern. 
292  75; Losy z 1854  na 250 złr. — — -— ; lo ­
sy z 1860 na 500  złr. —  1 5 5 7 0 ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 162  5 0 ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  197-— ; akcye zakładu kred. d la  ha,ndlu 

przem ysłu  4 0 0 -7 5 ; akcye galic. banku hip. na 
200  złr. 4 4 0 '— ; L an d e rb an k  na 200  złr. — 
2 7 5 -6 0 ; akcye austro-w ęg. banku na 600 złr. 
1041 —

Berlin, 2 stycznia. G odzina 3 m inu t 10 po poł. 
A ustryackie k redyty  242  30  m rk . W ęgierskie k re ­
dyty — •—  m rk. A ustryacka złota ren ta  102-25 
m rk. A ustryacka sreb rn a  re n ta  97 10 m rk. W ę­
g ierska złota ren ta  101-50 m rk. W ęgierska ren ta  
toronow a 95-50 m kr. A ustryackie banknety  164 45 
m rk. A kcye kolei Iwowsko-czerniow ieekiej — *— 
m rk. R u b l e  219 75 m rk. 5°/0 lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — mr k  4 %  listy  likw. 
K ró lestw a Polskiego — •—  m rk

słu»ZL.ia m oże ciG J Iz& łzezytaą aazw ^ LUmtder- N cw egc ŁAru, k ie re ja
spokojny początek je s t pom yślną zapowiedzią. 
Chociaż różne przeciw ieństw a m ogą c-zasem ró ­
żnić narody, mimo to wyższy, idealny, wzniosły 
in te res pokoju i spraw iedliw ości łączy znowu 
w szystkich we w spólnych uczuciach braterstw a.

P re zy d e n t odpow iedział: Życzenia, k tóreś P an  
w yraził F rancy i i prezydentow i republik i, zga­
dzają się z tem i, jakie naw zajem  składam y mo 
narchom  i naczelnikom  państw  i narodom , k tó­
rych  panow ie jesteście przedstaw icielam i.

Kraj, kfóry czuje sw oją w artość i swoją silę, 
postępuje z ch lubą d la siebie, gdy sw oją miłość 
pok tju  stw ierdza tem , iż w zupełności poświęca 
się dziełom  wolności, spraw iedliw ości i socyalne 
go b ra te rs tw a To są uczucia i nadzieje F rancy i; 
świadczy ona przez to, że pozostaje w ierną swe 
przeszłości 1 sw em u geniuszow i, oraz chce dalej 
służyć spraw ie cywilizacyi i ludzkości.

Rzym , 2 stycznia. Król i królow a przyjęli 
wczoraj popołudniu w K w irynale ry c e u y  orderu  
A uuncyaty  prezydya cbu Izb  parlam en tu , przed 
staw icieli w ładz pań tw ow ych, prow incyonalnych  
i gm innych , oraz zakładów naukow ych i artysty  
cznych. N a przejęciu  p rezydyum  senatu  rzek 
król H um bert, odpow iadając na złożone życzenia 
now oroczne, iż czuje potrzebę oświadczyć, że li 
czy na s e n a t , który w łon e sw ojem  zgrom adzi 
kw iat n rodu. — „Insty tucye nasze —  rzek 
król —  m ają w senai-ie silną i pew ną podporę — 
i dzięki waszej czynności ja  mam to przekonanie, 
że będziem y m ogli usunąć przeszkody, jakie mo 
gą > tac nam na zawadzie.

N a przem ów ienie prezesa Izby poselskiej od 
rzekł król iż b łaga O patrzność, aby rozpoczyna 
jący s :ę rok  był szczęśliwym  i pożytecznym  dla 
narodu, na którego w ierność i uległość zawsze 
liczył i liczy. Zgoda m iędzy narodem  a k ró lem —  
tak m ów ił k ró l n a  końcu sw ej odpowiedzi 
była zawsze podstaw ą szczęścia W łoch  i tak bę 
dzie w i>rzysz?ości.

Gdy oboje królestw o w g ronie rycerzy orderu  
A n u a c ja ty  zobaczyli p rezesa gabinetu  C rispfego, 
powitali go z w ieiką serdecznością.

Belgrad, 2 stycznia. P roces O e b i n a c a skoń 
czył się wczoraj. P rezy d en t zapow iedział, że wy 
rok  ogł isi 12 stycznia

N a razie rozpoczął wczoraj try b u n a ł rozp iaw ę 
przeciw  oskarżonem u G j a k o v i c z o w i  o zamie 
rzone otrucie króla A leksandra:

M in ister skarbu  P e t r o v i c z  w yjechał wczo 
raj z P aryża i udał się do B erlina, skąd powróci 
do B elgradu.

P odpisanie układu o pożyczkę nastąpiło  z upo 
w ażnienia rady m inistrów  z zastrzeżeniem  za ln ie r  
dzenia przez skupczynę.

Sofia, 2 go stycznia. Sesyę sobran ią zam knął

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi waru nkau ii.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w  K r a k o w i e ,  R y n e k
Główny L 30. Zlecenia
z pruwincyi  uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
dol iczenia p rO W izyi

Cursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedoń, dnia 31 g ru d n ia  1894.

K urs  w wal. 
aus tr .

r i r . ct.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z Krakowa odchodzą:
Do Lwowa: 7-07 rano,  8 rano,  10 38 r»KO, 9 20 wieczór, 
10-55 wieczór. Do W iednia: 5 40 rano, 6-40 rano  U S5 ru ­
no, 3  05 po po łudn iu ,  10 wieczór Da Warszawy : 5  40 r a ­
no, 9*25 rano, 6  05 wieczór.  D t Oświęcimia: 6 05 wieczói 
DO S u ch e j: 8  40 rano, 7 '0 5  wieczór. (Od 15 czerwca do 15 
w rześn ia  do Chabówki: 6 z 5  rano ; .  Do W ieliczki: 12 w po­

łudn ie ,  8 1 0  wieczór. Do R zeszow a: 6 '4 0  wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: 5  rano,  6*20 lano ,  2 2 5  po po łudn iu ,  8-20 
wieczór, 9 4-2 wieczór. Z W iednia ; 6*45 rano,  9-48 rano, 
8 '4 5  wieczór,  10' 10 wieczór. Z W arszaw y: 9-48 rano, 5 
po po łudn iu .  Z O święcim ia : 7 33 rano. Od S u c h e j : 6  J5  
rano, 8  55  rano, 10-57 rano ,  4 '3 3  po po łudn iu ,  8 '2 0  wie­
czór. Od 25 czerwca do 15 września. Z Chabówki: 7-40 
wieczór.  Z W ieliczki: 8 '0 5  rano, 6 '49  wieczór. Z Rze­

szowa : 8 '6 5  rano.  (Czas środkowo-europejdki .)

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca: Dr.  Lesław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pocnodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Anna Maschler 
J a k ó b  E ib e n s c h iitz

zaręczeni. 

K r a  ł s ó w .

B roszurę pod pow yższym  ty tu łem , w ydany  na­
kładem  Tow . „Szkoły ludow ej" m ożna nabywaó 
w A dm inistracy i „N ow ej R eform y" i we w szyst­
kich księgarn iach . E gzem pla rz  16 cL Z p rzesy ł­
ką pocztow ą 15 ct.

j  l a n i m i o m i  l A l f f l R A  I I H P I I C T I M A  kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
 ̂luilliur wymiany nuono I lifty zistawne, l0iy , nenety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zacenią 7. n r o w i i p  w

ł ó w .  H y n e k  g i ł ó w R j r ,  U n i a  A < B ,



Nr. 2 N O W A  R E F O R M A . KrJcow.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyekiego Krabów, Rynek gŁ, L. £3,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i żagrau
Sprzedaż —  Zamiana -  W/najem przy Odpowiedniej gwaranćyi, na raf?.

B aczność! 
Panowie Kupcy naczyń kuchennych!

Mam zawsze n a  sk ładzie  p iękne  i tan ie

naczynia kuchenne
tak  zwane „ k a m i e n n e  c z e r « ? o u e “ ,  we­
wnątrz  białe,  z wier/.uku zielone, n ieb iesa ie  lub 
cieuino-gniade. C enniki  wysyłam opłatn ie .  Iśore- 
spondeweya w języku czeskim lub niemieckimi.

F  a n c i s z e k  J e l i n e k
właściciel  g a rn c a te k icj fabryki,  l(i 1 5 

N o w a  P a l Ł B i T C i i B O O h y ) .

Do handlu korzeni i min 
J. Michnika w Bochni

potrzebny jest

c h (opiec do p r a k t y k i
. ukończona II klasą g i innazyalną .

B.iższe szi, .egóły listownie.  — Z tmieiscowi 
mają pierwszeństwo. 23 1 3

R i l i m  00 ired n ictące przy kupnie i sprzeda  
D I U I  U iy  ru ch o m o śc i, ulica Floryańska, 45.
poleca lo nabycia  : 3 b iu ra  antyki  i inne zwy­
czajne dawne meble . fu t ra  męskie  i damskie 
sukn ię  aksam itną  czarną  , nową. — Ktohy uiiał" 
do pozbycia p ia n in a  lub fortepiany prosimy zg ła .  
szae. — Potrzeba  także ładnego  kredensu i jn 
nych mebli. 21 1 2

We wtorek dnia 8 stycznia 1895 nieodwo­
łalnie ostatnie przedstawienie,

C y r k  J a n s ly
Kraków, ul. Dletia.

W e  czwartek 3 stycznia 1895 r. 
o godz. 8 wieczorem

Galowe Przedstawienie
ku uczczeniu dyrektora Jansly.

P o  raz p ierwszy 8  o g i e r ó w  tresowanych 
ujeżdżanych przez dyrek tora  Jansly ,  3  k r o t n a  
s u s k a  t a  J i  i s a j  3 ogierami siwkami.  N o n  plus 

ultra T resow an ie  przez dyr. Ja n s ly .

Majtek przed burzą i po burzy
scena m im ife n a .  którą wykona dyr .  Jans ly ,  sto­

jąc  n a  koniu.
W ystęp  p Bell iin,  pan i  Bellefoi, Long et Little, 

p  Manzoni itd. Najuprzejmiej  zaprasza  
B. J a n u ł y ,  d y rek to r  cyrku 

J u t ro  przedstawienie . 25 1

y  NOwo o tw arty

Wiedeń
l.,Teinfaltstrassu6.

edeń
L, Teinfaltstrasse 6.

Dom pierwszego rzędu.
Najpiękniejsze, spokojne położenie w środku miasta, naprzeciw Hofburg- 
teatru. uniwersytetu i ratusza, wszelki komfort teraźniejszych czasów, winda, 
oświetlenie elektryczne, ogrzewanie parą — Wyborna rest.auracya. pokoje 

klubowe i czytelnie. Pokoje po cenach umiarkowanych

J  o s .  Z U U n g e r ,
2fj i 4 właściciel hotelu.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz ekspe- 
dycya pism peryodycznych

S. A . Krzyżanowskiego w Krakowie
przyjmuje

I3 renu m e r a t ę
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne.

N a  poleca powyższa księgarnia w ie lk i wy-
U W Id t U R y  bór książek ozdobnie oprawnych,

w językach: polskim, n :emieckim i francuskim. 2819 6 6 
Katalogi czasopsm i książek rozsyła na żądanie darmo i opłatnie
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Zwracamy tiwbgt to P .T . Pcbllcraoici, it 
tylko v U n c i u ' »  w iwaruakowi prawiiiwość 
rfoiym y, j t i t l l  opaika kałdegn pudełka imra* 
tram ę ja«t nbitym właraorteiaya jodpiwm , 
Jakotel podplMK UfM fO a m a f c  General- 
Mfo JOomwtM,

Serriette Nygienlque zumiiist pudru do u- 
pięks/.ani ą płci tw a­

rzy, za  pudełko  wystareząjueft lia 2 miesiące 
1  z ł r .  9 5  C t . 2883 U i)

S k ła d  w K r a k o w i e  >' J ó z e f a  H a ­
n a k a ,  ul ica  Szewska. L. »•

Prawdziwe

I .  c z e r w o n e  i  b i a ł e  w i n a  *>9 28 et.
zs l i t r  i wyżej, T o k a y c r  i K u s t e r  m a -
s n j f y . e e  ,  t łuste  , słodkie . od ,5  centów

litr  i wyżej. 25<i3 25 0 
WysyłKa w beczułkaeh od 15 l i trów za po- 

Draniem pocztowem . ■<. beczki przyjahijc się 
napowroi p o  c e n i e  k o n s z t u  opłacone.

IG. SPITZEKS Wwe
W cingiir tcn  und  Kellereien 

I 3 r e s a t o u r g ,  Ungarn.

Samod/.iel. 
urządzeń do 

’ sp row adzan ia

-tj W O D Y
f ze ź róde ł  n a  n i ­

z inach  się znaj­
dujących.. podej­

muje się 
KUN2 fabrykant,  

[ H r a n ic e  (M. W e i s s k i r c h . ) .

0 P rospek ta  darmo.

Tranu wątrobianego lecznic;.
dostań mi zn« po ^enach fabrycznych, świeżego 
wprost z Norwegii  sprowadzonego, w  p l f c i 1-  
v <47.y i i i  s k ł a d z i e  a p t e c r i .y m  J .  VWi­
s z n ie w s k ie g o  w K r a k o w i e ,  n ł .  S i t  a -  

d o m .  L . 7 . 3043 t  0

Polaka szkolą na cytrę.
Dzieło do s a , x x & . o l B t ; x i . e J  n a u k i  przez dyrektora i nauczy­

ciela gry na tym instrumencie Wład. Mańkowskiego napisano i przez wszy­
stkie pisma za najlepsze uznane. — W eleganckie; kartonowej oprawie 3 złr. 
do nabycia we wszystkich księgarniach, jakoleż u nakładcy. Nabywającym te 
dzieła wprost u nakładcy Stanisława Kohlera, ulica Batorego, L 38, we Lwo 
wie, służy prawo nabycia za rzetelną cenę fabrycznego kos/.lu 6 zlr. do­
skonałej ,  now ej ,  przez autora wypróbowanej koncertowej cytry, 
w pudełku wraz z wszelkiemi przynależnościami. Osobno tej cytry nie sprze­
daje s ię ; w handlach muzycznych kosztuje w dwójnasób : sprzedaje sję zaś 
tak tanio dlatego, żeby rozpowszechnić grę na tak wdzięcznym instrumencie 
i ułatwić sprzedaż powyższej szkoły.

Adresować należy do nakładcy Stanisława K oh lera , ulica Bato- 
rago, L. 28, we Lwowie. z t 9 5  2 3

jest nąjtańszem i najlepszem oświetleniem w  teraźniejszości. 
W  purównanlu z palnikam i Argand'a lub Schmctterllng'a 

oszczędza się przeciętnie połowę gazu.
jest  znacznie  jaśnie jsze od zwykłego św ia tła

Gazowe światło żarowe gazowego lub e l e k t r y c z n e g o  ś l i n ­
i ł a  ż u r o w e s  o  ;  potrzeba więc m n i e j  
p łomieni niż dotychczas , 
nie wytwarza  p raw ie  żadnego c iep ła  i jest  
spokojnem, łagodnein, dla oka miłem św ia­
t łem.

daje cztery razy większą jasność aniżeli 
pa ln ik  A rgand 'a .

rozpościera się równiej niż inne płomienie 
gazowe.

nic dym i ani n ie  kopci n igdy ,  sufity nie 
czernieją,  ozdoby nie  brzydna,  a powietrze 
pozostaje czyste, niezeprute.

można ła two zaprowadzić bez jakichkolwiek  
zmian w dotychczasowem urządzeniu.

Zniżona cena lampy (palnik, knot żarowy i cylinder) 
bez montowania 5 złr. 30 ct.

Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe

51
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W i e d e ń .
n a b y c i a  w Gazowni miejskiej w Krakowie. 2581 18 26

XXXXXXXXXXXXXXKXXX!XXX*XxXXXl<
5  § K Ł A D  U  I Y
X z p iw nic
jjtirand Hotelu w Krakowie*
ę p rzy  ulicy św. T om asza, g

poleca Szanownej Publiczności wina anstryackle, węgierskie, S  
w. francuskie, hiszpańskie, szampańskie, kognaki i B k itry  f l  
e t  francuskie ,  oraz w różnych gatunkach wódki polskie, starą

bardzo śliwowicę, wyśmienitą starkę. ^
' \ 7 ę 7 " i n o  s t o ł o w e  od 80 centów za litr, butelka 60 centów. £  

y  Cenniki na zadanie franco. 3044 ę 10 y

xxxxxxxxxxatxxxxxxxixxxxxxxxxx
^ C. k. dostawca dworów. —  Przywileje i patenty. $

I J e d n a  p r ó l o a  w y s t a r c z y !

Exsiccator
Jedyny środek do konserwowania d rzew a, osuszania wilgoci 

W mnrach, niszczenia grzybka domowego itp. 1571 18 o
Illustrowana broszura ważna dla każdego bezpłatnie.

Firma posiada tysiące świadectw za bezprzykładną skuteczność. 
I t i ó r o :  W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t s t r a s a e ,  j j j r .  3 6

jj) PO OKN A C H  W A H S S A W B K I C H

jj> Jfowo otworzony skład |

f M a i r  karawanowej Kjactityńskiej z SyblrjiJ
| f lr  m y „3? sin- Ł u n“
a Zastępca i właściciel sklepu

J Ó Z E F  R Y B I C K I
w  K rak  wie, ulica Floryańska, L. 38. 2935 7 8

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a  g  e n c y  a  55 123 o
Ferdynanda Hofmanna. Sukiennice, L. 17.

Zió łk a  p ie rsio w
D ra  Seeburgeru.

J e d y n y  środek prze. iw e h u r o b o n i  
e n y i n ,  mianowicie  : u p o r c z y w y m  b u  
r o n i ,  k a s z l o m ,  z a p a l e m n  g a r "  
c h r y p c e ,  z a l l e g m i e n i n  itp.

P ak ie t  20 ceniów, pocztą o 10 ct. więcej.
Do nabycia  w aptece pod „Złołą g łow ąr  A r ­

n o l d a  R e i f e r a  dawniej L e o n a  R o s n e ­
r a  w  K r a k o w i e .  2233 31 0

Dla starszych i młodych

! mężczyzn!
Przetw ory regeneracyjne

i przez starszego lekarza  sztabowego D ra  Miil- 
lera od licznych lat przepisywane przeciwko * 
wszelkim c h o r o b o m  n e r w o i y m ,  kto- 
re pochodzą z  r o z d r a ż n i e n i a  n e r -  
w ó »  itp., itp. i pociąga . p r z y ­
t ę p i e n i e  u m y s łu  
c i a ł u  — Okazały się sz. zególnn-j skuib- 
u z n u n  s r o a k i e z u  w z r u a -  
c n l u j ą o y m  w o - U b i e n l n  
s i ły  m ę s k ie j .  Cena wraz z dok ładnym  
lekarskim opisem sposobu użyuia złr  3.10, 
pocztą o 25 c-nt. więcej za opakowanie. —  ij

■r

Je d y n y  g łów ny wyrób i tUfSl :
B t .  f ł e o r B i . J .  p o / ł i a l

W i e n ,  1 2 ,  B T m m e r g a s s e  Y r .  3 3 ,
gdzie należy się zwracać z wszelkiemi pise- * 

mnemi zamówieniami.
Na składzie  w  K r a k o w i e  ma I n g . )

H e l l e r ,  ap tekarz  2b22 5 16?

Największy sk ład

Maszyn do szycia
wyłączni* systemu Singer’a

Józefa Iwanickiego
n a s t ę p c y

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25.

1753   138 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyiej. - 
Gotówką I0°/o taniej

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu zneng prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleea h a n d e l  2019 3 8  %

W . A D A M O W IC Z A
t t  I B s  * - n a £ * o Ł a

1 funt „familijne j"  bardzo d o b r e j ......................................... złr .  1.40
1 funt „Melange de M oskau“ w oryginał ,  opakowaniu  złr . 2.50
1 fnni „Im peria l"  cesarskiej  w o r y g in a ł  opakowaniu  złr. 3.50
1 funt  wysiewków z najlepszych herbat  kwiatowych złr. 1.20
C o g n a c  f r a i n n a k i  k u r a c y j n y  V, Has/.ka *** złr .  3.20
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FTsinciszelr J a n  K-Wlzda
c. i k. aus tr  węg. i król. r u u m ń sk i  dostaryca n a dw orny . '*

nadaje

Od 30 lat  w s i a | n i a c b  n a d w o r n y c h ,  w w i ę .  
k s z y c h  s l a j n h i c h  w o j s k o w y c h  i e y w i l -  
n y c h  używany w -elu w z m o c n i e n i a  i p r z y -

  w r ó c e n i a  s i l  1>«> w i e l k i c h  t r n d a e l i , w  _
K w i e h n i ę o i a c h  ,  m k r ę c e n i a <  h  s t w a r d n i e n i u  ś c i ę g i e n  itp. 

koniowi zdolność do »  j  h i t n y  e h  u s l  lg«

Kwizdy płyn wzm ocnienia
o. i k. uprzyw. woda do myciu koni.

Oena flaaaisi i złr. 40 oeatów .

Główny s k ła d : Kreisapolheke Korneuburg d . Wien.

około lł0 0 0 3  sążni mającj7, tuż około toru kolei półno­
cnej poło ony, z istniejącein pozwoleniem połączenia go szynami 
?. głównym torem kolei, czy to do parcelacji pod budo­
wę domów, czy też pod budowę Jakiejkolwiek  

fabryk i bardzo nadający się, i
w o l n e j  r ę k i  d o  s  p r z e  ć L a j n l a .  
Bliższa wiadomość u Jana Kwiatkowukieao, tlliCB 

Zwierzyniecka, L 21, Kraków.

lOOOOOCOCKDOOOO  O O O C

Pierw: y a u e iry a ck o -ilą sk l

układ. Futer. 1

P. M O O R
Kraków, uiica Grodzka, 32 j 
Filia : lam ó w , u liia  KiakowskaJ

p rz y  e. k. Starostwie,  
poleea swój doborowe zaop a t rzo n y /

SKŁAD FUTER
KrajowyGti, rosjjskioh i  jrnerykańs.

g o t o w y c h  I n e  s/titl.
Urządziwszy obok moi i- ,dów 

futer p r e c ó w n i ^  t u b u t / c b ,  
n  w stani"  Hrzyjm owar v,rH'kie 

w i ' ręs t j ^ w ę h d t a ę ^  ' rt 
•ye,

A p t e k a
w miejscu sozonowem, z a r a z  d o  s p r e e d n -  
u ł a .  Bliższej wiadomości udzieliś może apteka  

J. Śokalskleqo w Tarnowie. 3072 3 3

Trzeba uważać na powyższy znak ocbronny i żądać w yraźn ie

Kwizdy pł>nii uh wziiioenienie<
Prawdziwego dostać inożna w każdej aptece i drogueryi. yo2 19 20

Z d r ó j  A r o y l L S l ę ż a e j  S t e f a m i

Szczawa
uznana za najlepszą i nalurulną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
Generalne zastępstwo dla Galieyi i Bukowiny

M e n d r o c ł i o w l c z  1 a c ł i e n k e r
we Lwowie, ul. 8ykstuska, 22.

Główny skład w drogueryi J ó z e f a  S a n a k a  ,  magistra 
armacyi, w  K rakow ie, ulica Szewska, 1 .  5. 2065 38 52

G. 0 T 0 W S K IE G 0
dawniej Flor. SawirzewsKiege Med, Dra

Kraków, R yn ek , Linia A-S,
w yrab ia  :

Proszek  mięsny odżywczy.
P ig u łk i' kreozotowe, arszenikalne ,  guajakolowe, 

że lazne (Blauda),  atropinowe.
P asty lk i: tamaryndowe , g lono inow e, r a b a rb a ro ­

we, szakłakowe.
Kefir czyli kumys kaukaski.
Cukierki rycynowe dla dzieci .
E ssin cy ę  octow ą do robienia  octu 
Stożki m entolowe, Urticin przeciw migrenie .
Płyn n a  odmrożenie r ąk  i nóg.
Puder przeciw poceniu  się rak i nóg.
Płyn n» pluskwy. Płyn i ziółka na mole.
Ziółka Dra Seeburgera.
P laster roślinny „Sumbul“ na odgniotki.
..Sport Fluid" przeciw  tworzeniu się łup ieżu  i 

świądu skóry  na g ło w ie ,  zapobiega s t a ­
nowczo w ypadan iu  włosów.

Środki  na  wygubien ie  piegów i pryszczy n a  twa- 
rzy, jakoteż wszelkich plam, nadające  skó­
rze cerę de lika tną  i świeżą b i a ł o ś ć  a  m i a ­
nowicie : Cream le M ecca, E ssencya po­
ziomkowa i lilio w a , Mydło liliow e, Woda 
wschodnia.

Środk i  konserwujące dziąs ła  i zejby: E ssencya  
Eucaiyptuu; Eau de Botot Woda do ust 
z Salolem, Woda do ust sa licylow a, Kreda 
ślam ow ana, Proszek do zębów Heidera. 

Pręciki i papier do kadzenia.
K adzidło: su ltańskie, królew skie, kościelne. 
Proszek , Indyj ki“ przeciw wszelkmi owadom 
Ciasto ślazow e czyli  „Panieńska skórka1.
Kit do zębów. 2ótu> 19 0

G l ó w i i )  s k ł a d

kapsułek i perełek leczniczych „Hygea“
poleconych przez Tow. lekarsk ie  krak. 

Skład specyfików zagranicznych, 
Kosmetyków, Win leczniczych, 
Koniaku kuracyjnego, Tranu ry­
biego Maagrra, Przyrządów i opa­
trunków chirurgicznych, Specyal- 
noici gumowych, Wód mineral­

nych po cenach zniżonych.

skład nasion
Aifreaa R ad a  n Opawie

założony w roKtr 1857
poleca

nasiona traw do obsiewania 
łąk i pastwisk, nasiona bura­
ków pastewnych, orygi­
nalną francuska luceruę. 
k o n iczy n y  „Occonomie‘fc 
wszelkiego rodzaju i nasiona 
leśne, z poręczeniem prawdziwo­
ści , czystości i zdolności do kieł­

kowania 3040 5 40

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie,

N  o w o ś ć !
Niniejszym mam zaszczyt donieść, iż otworzyłem 

w  P o d g ó r z u  przy Krakowie jedyny  katolicki

H ^ te S  V i c t o r i a
urządzony z na jw iększym  komfoitem po eenac-h 
najn iższych ,  od 4tt ct. do 2 z ł r  za dobę. prócz 
tego r e s t a u r a c j ę  i k a w i a r n i ę  7. najte- 
pszemi i zdrowotni potrawami i napojam i.  Polewa­
jąc  się Szan. Publiczności,  pozostaję z szacunkiem 
3086 2 8 I R .  I F c i i t ,  i t  w i c z

właściciel  hotelu i restaura to r .

W 7  dlnlacłi
m a  się^ bardzo piękna i de likam a cere, 
wolną od piegów, plam, t rądzików i i n ­
nych wyrzutów skó rnych ,  przez użycie 

znakomitego, nieszkodliwego

lum ambrowego
Dra ChristofFa.

Praw dziw y w oryg. flaszeczkach zielo­
no opieczętowanych. (Anu 80 ct fpoeztą 
i złr. a. w.) S k łady  w Krakowie w apte­
kach : Wiktora Redyka, Eug. Helbra, a we 
Lwowie w aptece Z. Ruckera. 28u4 l i  12

w sile wieki., z małą ro d z a j .  , uący 
się na racyonalnej hodowli inwentarza, 
poszukuje posady. Obowiązek może 
przyjąć w w ększym lub mniejszym m a­
jątku za sk-omnem wynagrodzeniem, 
byle posada była stała, a on :n;ał za­
bezpieczony odpowiedni tżc* 1 p o d ­

wyższenia doi r? 3 3
Łaskawe zgłoszenia potf : K .  X . ,

Kraków,’ ulica św Marł,a, L. 20.

w ogromnym wyborze do wszelkich 
oelow oświetlenia poleca

Newo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a i  **

K raków , Rynek, główny. X. 14.
Zam ów ien ia  z p ro w in c j i  wykonują . i ę  o c w k -  

tnie.  Bysunk i  do d y Dpo?ycyi. 338 239  300 
O . m y  b a r d a o  t w . f e .

4  Ziluuilew k 0
swą znakomitą  skutecznością przeciw wszelkiego 
rodzaju n i e ć z y s i o ś c i o u i  i w y r z u t e m
s k 6 r n j  n i ,  j ak  liszajom, wągrom, zaskórnikom 

plamom i t. p 8S7 20 20

Bergmanna mydło smołowe
% k a r b o l e m  1 c i a r k ą ,

wyrobu Bergmanna i Sp, w Dreziiie-Radebeul
(ze znakiem ochronnym dwaj górale)

Dostać mo/n- s / t u k ę  po 4 0  , t. w a p te ce  Ar 
no,da Reifera w Krukowie i w a j tece jc z  tR 
kalsklego w Podgórzu.

Kto się chce ożenić
niech sie zwróci z z a u fa n ie m .  A d m in is t r a l  
„ U u i fo n “ ,  B u t l a , R o t t e n b i l l e r g a s J

L. I. Świetne partye. W yjaśn ien ia  pod dyskreu  
za  15 et. w znacz, poezt. 15

Chłopiec
zamiejscowy, z ukończoną II klasą 
mnazyalną znajdzie umieszczenie jaJ 

P r a k t y k a n t  
w składzie papieru i galanteryi Rudolf| 

Herliczki w Krakowie. 17 2

Dom dvtu-piętrowy s u b j e k t
7. handlu korzennego, z dłuższą praktyku posii5 
dajaey chlubne świadectwa, poszukuje i t o s m l j  
w jak  na jk ró tszym  czasie.  Zgłoszenia - - J ' 
F .  S .  poste rest. W i e l i C K h a .

przy ul. nad Wisłą jak również i 
r e a l n o ś ć ,  przy placu 
Groble, obszaru 120uQ sążni, są 
z wolnej ręki «lo sprzedanial 

Bliższa wiadomość u p. Jana  
Kwiatkowskiego, skład wę­
gli i drzewa, w K rakow ie , ul. 
Zwierzyniecka, 21. 2994 6 6

6dy mi potrzeba inserot
d z ienn ikach  lwowskich i  innych  li 

jako też w zagran icznych ,  to z a ł a tw ia n j  
najtaniej  przez

Centralna Bli
L w ó w ,  n i .

drukarni Związkowej W  Krakowie Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielksu. Odpowiedzialny rz$dea


